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Wwyjcy ludowcy powitiui mieć ile możności jedno 
zgodne zapatrywanie na Każi'] fprarf polityczną.

W tym celn Każdy ludowiec powinien czytać
„Przyjaciela L#4#“

jaHo jedyny organ Strc«wr*twa.

Sto.ManL rycerze.
Biedny ten naród, którem u chcą przew odzić 

karjerow icze — samochwalcy. D oskonały okaz 
takich mężów polityczny cn reprezen tu ją  u nas 
wszeclipolacy.

Zawsze i wszędzie tylko oni nadstaw iają się 
jak  nadęte pawie i chcieliby królować niepodziel­
nie. Oni i tylko oni niby posiadają sposób na 
odrodzenie narodu  i zbaw ienie Ojczyzny. Swojein 
krzykactwem, natręctwem  chcieliby doprowadzić 
do tego, iżby każdy uwierzył, że narodow y de­
m okrata nosi w zanadrzu pigułki na zbawienie 
Polski. Lecz, gdyby ktoś ich słowa b ra ł za czyny, 
myliłby się bardzo. Otóż to grono ludzi tw orzą­
cych u nas niejako tow arzystw o samoeliwalców, 
jeszcze nigdy nie uznało pracy  człowieka naw et 
najbardziej zasłużonego, o ile tenże r.ie był wszech- 
polakiem lub politycznie powinowatym. P rzyk ła­
dów na to i n a  wołowej skórze by nie spisał. 
Czasami dziwić się wypada, skąd wyrodzili się 
wśród polskiego społeczeństwa tacy ludzie — na 
ustach Ojczyzna, a sercu jad  i obłuda. Chociaż­
by ktoś nie wiele zajmuwał się polityką, to osta­
tnie szczególniej chwile i w ypadki w parlam encie 
austrjackim  każdego Polaka m usiały zastanowić. 
A że każdy zdrowo myślący człowiek musi

i o wszechpolskiej polityce wyrobić sobie należyte 
i właściwe przekonanie, to nie ulega wątpliwości.

I  tutaj znowu wyszła na jaw  obłuda wszech­
polska w całej pełni. Okazało się, że skład rządu  
taki, jaki jest, nie cieszy się zaufaniem parlam entu, 
wobec tego nie może być mowy o pracy  wyda­
tnej. Więc żaden rozsądny polityk nie będzie ta­
kiego rządu  podpierał, ale owszem dla dobra 
ogółu będzie taki rząd  zwalczał. I  tak  toż robił 
prezes naszego Stronnictw a poseł Stapiński. Co 
wtedy na to wszeclipolacy to już szan. czytelni­
kom wiadomo. N aturalnie — ich wszechpolska poli­
tyka nakazyw ała im bronić rządu  i bronić Niem­
ców a Stapińskiego jak  zwykle odsądzić od czci 
i wszystkiego cokolwiekby mu ludzie bezstronni 
poczytać mogli za zasługę. A teraz przypom nijm y 
soDie, jaki owi panowie podnoszą hałas (p izy  wy­
borach najczęściej) przeciw rządowi, jak  narze­
kają  i wszystko złe przypisują Niemcom, by ło­
wić głosy polskich wyborcóvr. Ale tam, gdzie 
trzeba mieć odwagę zmierzyć się z Niemcem, to k a­
żdy wszechpolaczek, k tóry  u nas w k ra ju  na  wie­
cu taki wielki, taki odw ażny i ma pełną gębę mi­
łości Ojczyzny — to tam taki pan maleje, kurczy 
się i tańczy tak, jak  mu każe ten, na  którego 
przed łatw owiernym i wyborcami wymyśla.

Tam w imię tradycji, w imię »wjższęj« poli­
tyki wszechpolscy mężowie pópieryją każdorazo­
wy rząd, chociażby najbardziej dla nas n ieprzy­
chylny. Więc niechby i w k ra ju  mieli odwagę 
powiedzieć, że tak robią; a czy z przyzw yczaje­
nia, czy z przekonania, to już wyborcy dośpie- 
w&liby sobie sami.

Pow iadają oni wykrętnie, że p racują dla ca­
łego narodu — ale z kim? — pytam y się. Oczywiście 
z Niemcami. A w k ra ju  krzyczą, że rząd  niemie­
cki nic nie chce dać.

No i nasuw a się pytanie, czy nie lepiej, ży­
czy Słowianin drugiem u Słowianinowi niż Nie­
miec Polakow i?

Ale takie zdanie nie znajdzie u tych panów
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posłuchu, jeżeli nie jest wynalazkiem opatento­
wanym przez spółkę wszechpolską. Jeżeli Niemcy 
nie chcą tak nic ustąpić na korzyść Galicji sa­
mym Polakom, to może prędzejby coś dało się 
zrobić, gdyby reszta  Słowian nas poparła. Ale 
nie — wszechpolska polityka nakazuje, by mieć 
wolną rękę. — Niezawodnie, że dobrze jest p ro ­
wadzić politykę »wolnej ręki» i nie być zależnym. 
D obra jest wolna ręka, jeżeli ma służyć do obro­
ny. Ale nasi wszechpolacy gdy m ają wolne ręce, 
to po to jedynie, by jedną chwytać zaszczyty 
i posady, a d rugą się kłaniać.

Usiłował ich z tej drogi zawrócić prezes Sta- 
piński, to znowu wylewają całe strum ienie a tra ­
mentu, by pogrzebać Stapińskiego, a siebie i swo­
ich okazać w blasku i chwale. I tu przypom ina 
się paw, k tóry  m ając w spaniały a szeroki ogon, 
potrafi zasłonić nim naw et większego od siebie 
ptaka.

I tak chcą robić teraz narodow i demokraci. 
Widząc, iż mało komu w k ra ju  p rzypada do gu­
stu  ioh bratan ie  się zbytnie z Niemcami, więc 
chcieliby jeszcze utrzym ać się jako tako i wy­
brnąć z tego bagna, w jakie ich wepchnęła duma 
i wszechpolska napuszystość.

Widząc, że bez nich m ogłyby się może uło­
żyć stosunki w parlamencie, więc na gw ałt prze- 
m ycają jak  gdyby od niechcenia w »Słowie Pol- 
skiem« kilka słów, że są zabiegi ze strony tych, 
którym  szczerze zależy na utrzym am  parlam entu, 
ażeby doszło do porozum ienia między Słowiana­
mi a Niemcami. A więc gdyby istotnie parlam ent 
okazał się zdolnym dc pracy, gdyby rząd  się 
zmienił, to nasi słomiani rycerzyki uderzą zaraz 
w trąby  i trąbki i każą grać swoim organkom 
pieśń pochwał na cześć zwycięstwa wszechpolskie­
go. A zanimby jeszcze to się stało, naw ym yślają 
swoim sojusznikom Niemcom co tylko wlezie, n a ­
turalnie tutaj w kraju, a do W iednia znowu po­
jad ą  się im kłaniać.

Dokąd też jeszcze społeczeństwo nasze da się 
wodzić za nos tym >opatrznościowym* mężom? 
Widzimy jednak, że im bardziej rzucają się na 
Stapińskiego, tem bardziej tracą g run t pod noga- 
m> i gw iazdka ich blednieje. Czują oni to sami 
i dobrze o tem wiedzą, lecz wmawiają to wszyst­
ko w kogo innego. Ano zobaczymy!

Ale pocieszające objawy u naszego całego 
społeczeństwa każą nam  wierzyć, że wnet wszyscy 
zaczną ścierać g lazurę z obłudnych wszechpol­
skich lic.

Kwa milforay koron
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki, jako oszczędności swoje

w Banku parcelasyjnym we Lwowie.
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G oście czescy w Krakowie.
Zeszłoroczna wystawa czeska w P radze prze­

konała każdego, kto ją  zwiedził, o tem, do jak

olbrzym iej potęgi m aterjalnej i duchowej doszedł 
dziś ten b ratn i nam naród  dzięki własnej swej 
pracy i niezm ordowanej wjrtrwałości dzielnych 
w nim jednostek.

Opisywać cały blask dorobku, jaki przed 
oczyma zwiedzającego roztoczył się na wystawie 
w złotej P radze w krótkości nie sposób. Na to 
trzebaby poświęcić dużo czasu i obszerne stwo­
rzyć dzieło, k tóre zwłaszcza dla nas Polaków 
wiele przyniosłoby pożytku.

Jeden atoli moment z odebranych w P radze 
w rażeń dziś, w przededniu przybycia do nas go­
ści z Czech, podkreślić winniśmy, a to ową ser­
deczność i wielką gościnność, z jak ą  zwłaszcza my 
Polacy byliśmy tam witani. P rzyjęcia nas tamże 
przeszły daleko granice zwyczajnej, sąs.edzkiej 
gościnności, a stały  się objawem gorących uczuć 
braterskich narodu  do narodu.

Polskich wieśniaków, k tórzy  jawili się na tej 
wystawie, poryw ali wręcz rolnicy czescy, aby po­
kazać im wzorowo urządzone gospodarstw a i we 
własnej ugościć ich zagrodzie.

Słów poprostu Drak, by wyrazić tę z głębi 
serca płynącą życzliwość Czechów, jaką  wówczas 
okazali imieniowi polskiemu.

Pobyt wśród nich w yrył w duszach Polaków  
niewygasłe nigdy wspomnienie. Ujrzeliśmy tam 
naród godny podziwu i naśladow ania. Z mogiły 
praw ie, w k tó rą  w trąciła ich przemoc niemiecka, 
swoją w iarą silną vr przyszłość dźwignęli się i 
n iezm ordow aną pracą do nowego odrodzili się 
życia. Dziś budzą powszechny podziw swoją 
ośw iatą i bogactwem, a nam zwłaszcza świecą 
dobrym  przykładem  dzielności i miłości ojczyzny.

Obecnie zapowiedzieli nam  Czesi swoje od­
wiedziny. W ysyłają do Polski wybitnych przed­
stawicieli wszystkich instytucji społecznych i na­
rodowych i oświadczają wyraźnie, że p rag n ą  łą ­
czące nas bratn ie węzły jeszcze bardziej wzmocnić 
i zacieśnić.

P rzy jąć ich z sercem otwartem, to nasz na­
rodow y obowiązek. Udział w przyjęciu, k tóre od­
będzie się w Krakowie 9, 10 i 11 sierpnia b. r., 
wezmą niezaw odnie wszystkie stany. Nie braknie 
tam pewno i polskiego ludu, który na podstaw ie 
ostatnich zajść wiedeńskich przekonał się wyraźnie, 
że Czesi szczerymi są obrońcam i interesów  ludo­
wych i że prócz na własnych siłach lud nasz na 
ich jedynie polegać może pomocy.

Zaw iązany w Krakowie kom itet dołoży nie­
zawodnie starań, by w podejm ow aniu dostojnych 
gości czeskich należny udział wzięło również na­
sze włościaństwo. Do W as tedy, Bracia, zwracamy 
się z gorącym  apelem, abyście na wezwanie ko­
m itetu okazali tę gotowość, której dla sprawy na­
rodowej niejednokrotnie daliście już dowody. Nie­
chaj z licznego udziału polskiego ludu w tej uro­
czystości dostojni goście czescy ocenią gorące dla 
nich nasze sym patje i nabi.irą do nas zaufania, 
widząc, że i my łącznie z ludem zdążam y do na­
rodowego rozwoju.
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Oświata w polityce i gospodarstwie.
Spraw a, której słów kilka poświęcić zam ie­

rzam , nie należy do nowych, lub nigdy niesły- 
szanych, bo była kilkakroć poruszana na lamach 

1 *Przyjaciela« i na każdym  kroku spotkać się mo­
żna z nawoływaniam i w tym kierunku. I  słusznie. 
Chłopi, czy chcecie lepszej przyszłości? Czy chce­
cie dążyć do większych swobód politycznych? 
Ciy macie zam iar podnieść się ekonomicznie? Je ­
śli lo są wasze dążenia, to nie zapominajcie, że 
środkiem do tego wiodącym, jest oświata a przy 
niej silna wola. Oświata w życiu politycznem, 
w walkach o swobody prawno-polityczne dla nas 
Polaków, k tórzy przez rząd jesteśm y zawsze po ma­
coszemu traktow ani, ma znaczenie ogrom nie do­
niosłe.

Dzisiaj musimy o każdą dla nas^ więcej 
przychylną ustaw ę wprost walkę staczać z wro­
gami, musimy krzyczeć, wołać, by bodaj coś uzy­
skać. Jes t tylko garstka  takich, k tórzy  się tem 
żywo zajm ują, których dotyczące spraw y polity­
czne więcej obchodzą, którzy się bo rykają  z przeci­
wnikami wszelkich swobód dla chłopa, a ogół 
zdała się trzym a od tego, nie uw ażając za sto­
sowne, o lepszy swój b j t  się starać. To właśnie 
przychodzi z b raku  oświaty i z ospałości. Z cie­
mnoty pochodzi ta ogrom na ospałość w życiu po- 

- litycznem; wielu dzisiaj zaniedbuje ten święty 
obowiązek obyw atelski nie znając jego doniosło­
ści, stroni od pracy, od walki o p raw a i przyw i­
leje, ale wtenczas, gdy uda się coś wywalczyć, to 
ten, k tóry  nic nie robił, chciałby być pierwszy 
w korzystaniu  z owoców i zabiegów innych. Jak  
odmiennie w tym względzie przedstaw iają  się sto­
sunki w Czechach i k ra jach  zachodnio-austrja- 
ckich. Tam rząd  większe zapewnia ludności swo­
body, bo tego się dom agają, tam kw itnie dobro­
byt u nas nieznany, bo chłop czesk czy niemie- 
ck' dużo czyta i spraw ą publiczną się interesuje, 
bierze udział w licznych zgrom adzeniach, wypo­
wiada swoje żądania, z którym i m uszą się liczyć 
przez nich w ybrani posłowie — a z głosem ludu 
i żądaniam i posłów, rząd  nie może sobie żartów 
stroić. Do uświadomienia politycznego przede- 
wszystkiem trzeba siły woli, trzeba czytać gaze­
tki i różne pisma, a ci, k tórzy nie um ieją powinni 
brać jak  najliczniejszy udział w zgromadzeniach, 
jedni drugich zachęcać do wspólnej pracy nad 
oświata, należy żądać od posłów, aby często u rzą­
dzali zgromadzenia, aby tą drogą ^ud uśw iada­
miał się. Dzisiaj czytających mało, od zgrom adzeń 
wielu stroni. Chłopie! jeśli nie będziesz krzyczał 
1 wołał, że cię boli, nic nie dostaniesz: »jak sobie 
pościelesz tak  się wyśpisz*.

Ale oświata może również nie mniejsze 
znaczenie ma w gospodarstw ie. Chłop w dzisiej­
szych w arunkach, gdy własność ziemska tak 
ogrom nem u uległa rozdrobnieniu, chcąc jako 
tako egzystować, musi dobrze i postępowo tę

ziemię uprawić, wprowadzić w miejsce starych 
i wyrodzonych zbóż, odmiany nowe. A o postę­
powej gospodarce bez zasięgania pomocy w książ­
kach gospodarczych, bez uczestniczenia na wspól­
nych kursach gospodarczych, mowy byc nie 
może. Ale jak trudno dziś o to, aby chłop wziął 
do ręki jakąś książkę rolniczą, aby posłuchał 
wskazówek tam polecanych, bo sądzi, że to głu­
pstwa, jakiś sobie tam ktoś napisał »i chce chłopa 
ćmić*.

Nie — moi drodzy; jeśli macie do czynienia 
z książkami gospodarczemi, to wiedźcie, że na­
pisane są przez ludzi fachowych, którzy kończyli 
studja rolnicze w kraju lub zagranicą, i sami prze­
prowadzali najrozmaitsze próby w uprawie roli. 
A że czasem jakaś próba nie da rezultatu o j a - ' 
kim mówi książka, to inne tego powody; albo 
ziemia źle uprawiona, albo ta lub owa odmiana 
do tej gleby się nie nadaje. U nas dzfsiai takie 
gałęzie rolnictwa jak pszczelnictwo. rybofostwo, 
sadownictwo i t. d, zaniedbane, właśnie z braku 
oświaty i zaufania do książek. Podczas gdy oświe­
cony chłop niemiecki czy czeski interesuje się li-( 
teraturą gospodarczą, i dia swych bpraw łą 
czy się solidarnie w spółki handlowe i  rolnicze, 
wytrącając handel z rąk żydowskich wyzyski-' 
waczy, to chłop polski nie czytając, lubuje sfę 
w sobkostwie, brak mu zaufania w skutki solD 
darnej pracy, narażony na wyzysk z powodu 
ciemnoty a w każdym urzędzie pogardzany!

Jeśli temu chcemy zaradzić, to pamiętajmy, 
że jedynem lekarstwem jest o ś w i a t a  i s i l n a ,  
w o l a .  Stary uczyć się nie może, niech się wspóL* 
nie organizuje z innymi, zaś na zgromadzeniach;) 
i zebraniach gospodarczych coś nowego się zaw­
sze dowie, ale też niech każdy pamięta, aby po­
syłać swe dzieci do szkoły, aby przez zaniedba­
nie tego, nie uczynić ich na całe życie nieszczę­
śliwemu a nie narzekajcie (jak się to często sły­
szy) na kary szkolne. Gdzie szkół niema, tam 
krzyczcie o nie, a oświata dopomoże do tego, 
że rząd nas inaczej będzie traktował, oświata 
chłopa polskiego wzbogaci i postawi go na sto­
pniu czci i szacunku u ogółu społeczeństwa, ^  

W. Świerk z Tarnowskiego. <5
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Polecamy gorąco nasasym rodakom
H F *  k «  l i ń s k ą  d o m i e s z k ę  d o  k a w y .
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jvtał« prostowanie na w iecie Kłamstwa 
wszechpolskie-

W gazecie i-Ojczyznie* z dnia 20 czerwca 
br. n ieznany korespondent chwali się, że p ierw ­
szy wiec wszechpolski w R o p c z y c a c h  w ypadł 
doskonale. Chwali się, że wywody referenta  d ra  
Grabskiego, wszechpolaczka przyjm ow ano burzą 
oklasków. Dalej pis^e, że ludowcy obecni z p o ­
słem Siwulą i zastępcą Babiczem milczeli. I  w tern 
miejscu pobożna duszyczka wszechpolska nikcze­
mnie skłamała, a jakżeż by? Czysto po wszechpol- 
sku. Albowiem, ani ja, ani też kolega Jedynak  o 
żadnym  wiecu nie wiedział, gdyż to był wiec po­
ufny i potajem nie zwołany Ot zwyczajnie wszech- 
polaczki w kradli się pocichutku do Ropczyc, niby 
ów lis po kury  lub kaczki.

A gdy mu się uaa  w ykraść kurkę, ujść nie- 
spostrzeżonym  przez gospodarza do lasu, odgry 
wa rolę tryum fatora. Niema nic w tern dziwnego, 
że wszechpolaczki po trafią  co do jo ty  naśladow ać 
lisa. Dalej pisze ów korespondent, że ludowiec 
G rundbek atakował politykę p. Stapińskiego, a 
na  wywody G rabskiego godził się.

Czy p. Grundbek, oficjał sądowy w Dębicy, 
był lub czy jast ludowcem to jest wielkie pytanie. 
Jedno mi jest wiadomem, że próbow ał kandydo­
wać na posła, ale p rzy  ustaleniu kandydatu ry  
Komitet go pom inął i wyborcy także — i w tym 
w ypaaku prezes Stapiński nie zawinił, ani też ja.

A gdy m andatu od ludowców nie uzyskał, 
czuje w sobie niezadowolenie i hejże na Stapiń­
skiego i posłów cbłopów-ludowców. Z resztą jako 
niezaspokojony w swych pragnieniach, robi swoje.

Gdyby był został posłem, byłby się zachwy­
cał ubezpieczeniem na starość w przedłożeniu 
rządowem, zawarciem trak tatów  handlowych — 
wmawiając w nas, że spadły n a  nas chłopów 
wielkie dobrodziejstwa, bo temu nie śmie n ikt za­
przeczyć, i i  wszyscy posłowie z m iast tak  wma­
wiali w nas ustnie i pisem nie w gazetach.

I ja się bynajm niej nie dziwię p. Grundbe- 
kowi. Nie obraliśm y go posłem, to i on mówi 
wszechpolakom: hejże na Stapińskiego. A że mile 
oczka zw raca ku wszechpolakom wcale n iem ożna 
się dziwić; z pewnością spodziewa się prędszej 
karjery . I  takich niezadowolonych jest dosyć 
w każdym  powiecie, a p a rtja  wszechpolska tych 
łowi i ina z nich »cenny« nabytek.

Nadmieniam, że gdy powien obyw atel z Rop­
czyc zwrócił uw agę temuż korespondentow i, jak  
śmiał podać do gazety »Ojczyzny«, że ja  byłem 
obecny na wiecu, kiedy to jest niepraw dą — od­
powiedział, że w sali nie byłem, jednak  w mieście 
byłem w tymże dniu.

Otóż i w tym  drugim  w ypadku b e z c z e l ­
n i e  s k ł a m a ł ,  albowiem dopiero w następnym  
dniu byłem na ja rm ark u  w Ropczycach i dowie­
działem się o odbytym  wiecu.

J a  ze swej strony radziłbym  temu korespon­
dentowi mniej kłamać, bo gotów na samem kłam ­
stwie utyć, a to jest chorobą niebezpieczną. Chy­
ba, że już jest chory i p ragn ie  wyleczyć się z tej

choroby w ten sposób, że musi brać kąpiel tę sa­
mą, kiórej używ a nierogacizna podczas upałów.

W końcu podaję do wiadomości owemu ko­
respondentow i w s z e c h p o l s k i e m u ,  a również 
i wszystkim Braciom ludowcom, że u  nas tak  źle 
nie jest i nie wielo mogą u nas zrobić wszockpo- 
łaczld. Cicha praca odnosi pożądany skutek.

I  owszem, prosim y zwotać w Ropczycach pu­
bliczne wszechpolskie zebranie, to się pokaże, ilu 
to zwolenników w okręgu m ają wszechpolacy. — 
W tedy się policzymy. Ale strzelać z za płotu, to 
na to trzeba tylko w ykrętnego pism aka wszech­
polskiego. Jak  stoimy w powiecie, to najlepszy 
dowód, że zdobyliśmy trzy miejsca w W ydziale 
powiatowym  i dnia 17 czerwca br. odbyła nowa 
R ada powiatowa pierw sze posiedzenie poprzedzo­
ne nabożeństwem  w kościele w Ropczycach.

I  zaraz na  pierwszem posiedzeniu dokonano 
w yboru dwóch delegatów na członków do R ady 
szkolnej okręgowej i w ybrano dwóch ludowców: 
p. radcę Scibora w icem arszałka i p. W ojciecha 
Bielę z Ostrowa.

A więc darem ne przecbwałki wszechpolskie, 
ludowcy w Ropczyekiera cichą pracą zdobyw ają 
posterunki jeden po drugim , k tóre się im szlusznie 
należą. A więc do pracy  bracia! Zgodnie i wy­
trw ale tak  dalej organizujm y się i łączm y; czy'- 
tajiny ile tylko sił, a zorganizow ani tak polity­
cznie, jak  i pod względem handlow o-gospodar- 
czym — nie ulękniem y się nigdy lada k rzykacza 
wszechpolskiego, k tóry  handluje tylko patrjo tyz- 
mem. W asz Siwula, chłop-poseł.

Oszczędzajcie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B an ku  p a r c e la c j i  j a i  w e  L w ow ie
gdzie wyższy' procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

|r e « s y  strasznie mszczą chłopów, limłjajwy pro­
cesów. „Eepsza słomiana zgona, niz złoty proces."

leszcze o wybory Sambor-Grudek.
Przeczytawszy' artyku ł w »Ojczyźniet Nr. 29. 

z dnia 18. lipca przypom niało mi się przysłow ie 
o pewnem zwierzątku, co to wór drze i kwiczy. 
Tak też postąpił sobie autor artykułu, w którym  
tak  dzielnie wymachuje piórem i z wrodzoną 
wszechpolakom krętan iną próbuje wbijać swe 
oszczercze ząbki to w prezesa Stapińskiego to we 
wszystkich ludowców. Ileż w tem wszystkiem 
kłam stw a i obłudy. N ajprzód co do Ziemniaka. 
Chyba aż nadto  jest widocznem, że ułożył się już 
naprzód  z hr. Skarbkiem . K azał sobie bowiem 
Ziem niak zrobić dziwną pieczątkę umyślnie, ażeby 
na wypadek, gdyby miał więcej głosów jak hr.
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Skarbek, głosy bite tą  pieczątką mogły by/i unie­
ważnione.

Nazwisko na tej pieczątce w yglądało tak :
I Em  Niak. Więc już naprzód asekurow ał pana 
1 hr. SKarbka.

Ale nie stało się to ze względów partrjo tycz- 
Dych, lecz by Ziemniak mógł podreperow ać swoją 
kompletnie skrachow aną gospodarkę. A kiedy 
Przyszła druga część tej akcji wyborczej, to znowu 
kr- GkarbeK zachował się praw dziw ie po wszech- 

i Polsku, bo nibyto rezygnow ał i daw ał słowo, a 
skrycie prow adzono agitację.

Da’ej woła au tor: P rzypatrzcie się chłopi 
z całej zachodniej Galicji, jak  Sam bor - Gródek 
zwyciężył. A jabym  zapytał p. au tora za ile dzie­
siątek tysięcy to tak małe, bo zaledwie 140 gło­
sami haniebne zwycięstwo klika wszechpolska ku­
piła? J a  jestem  silnie przekonany, że gdyby każdy 
Ęiandat wszechpolski tyle kosztow ał — co w Gródku 
J Samborze, to z pewnością w parlam encie nie by- 
ł°Lj więcej, jak  pięciu endeków. Dalej krzyczy 
autor, że sypano judaszow skie sreb rn ik ’ i praw dę 
uieboraku napisałeś, ale nie zbadałeś endeku, kto 
1 z czyjej strony te srebrn ik i sypał, a ja  ci ta 
Wytłumaczę: Do jednego z piekarzów  przyszedł 
agitator hr. Skarbka i p roponow ał mu, aby szedł 
głosować; lecz ów coś się ociągał, wtedy agitator, 
aby dodać ochoty, zaraz począł używać swego 

!' zwykłego sposobu i zaproponow ał 50 litrów piwa, 
dwie kopy jaj i parę  funtów  kiełbasy i każdem u 
z jego czeladników po 20 koron, a miał ludzi ośmiu; 
dopiero wtedy nabrali wszyscy »ochoty« i poszli 
głosować na hr. Skarbka. Takich i tym  podobnych 
Wypadków nie byłbym  wstanie i za cały tydzień 
spisać, słowem, że każdy głos kosztował hr. Skarb­
ka nie mniej nie więcej tylko 20 koron. A co do 
macherów wyborczych, to zawsze trzech otrzy­
mywało 2000 koron, o ozem byłem naocznie prze- 
konaiiy, bo jedna taka p a rtja  sam a mi się przy­
znała i mogę dzisiaj podać ich nazwiska. A : atem 
za taką  kwotę, k tó rą  w ysypał hr. Skarbek, to 
mnie się zdaje, że i djabeł już by został posłem.

K ażdy obyw atel Sam bora i G ródka bardzo 
dobrze wio o tem, że gdyby wybór był się odby­
wał rzetelnie i sprawiedliwie bez teroru  i korupcji 
w najw yższym  stopniu ze strony hr. Skarbka, to 
z pewnością hr. Skarbek byłby nie otrzym ał 
i 500 głosów w Sam borze i Gródku, Tego nie mo­
gą zaprzeczyć i sami ci, którzy agitowali za wszech- 
polakiem, bo otwarcie mówili, że robią to za do­
bre pieniądze. Lecz pomimo teg o im iljo n y  byłyby 
nie pomogły, gdyby starosta w Gródku i Sambo­
rze nie był przyłożył ręki na szalę hr. Skarbka. 
Ze w ybór ten zawlecze się do parlam entu, to je­
steśmy pewni i tam dopiero będziemy słyszeli 
0 tej »czystości* w yboru wszechpolska.

Jan S...

KtoKolwielc tylko chciał napadać na Stapiń- 
skiego, to wybory Ziemniaka dawały mu po temu 
sposobność i tak: wszechpolscy przyznali się do 
Ziemniaka zaraz i całowali się z nim na rynku 
w Samborze, wmawiając w niego, że jest ofiarą. 
A i p. D ąbski litował się nad  tym  chwilowym lu­

dowcem (na okres wyborczy) w i gazetce ludo­
wej* i wymyślał na  StapińSKlego, dlaczego wcze­
śniej nie wysłał posłów-ludowców do pomocy Zie­
mniakowi. (Był tam i przy pierwszym głosowaniu 
poseł W a s u n g ,  a że też p. Dąbskiemt* nie p rzy ­
szło do głowy skoczyć * bratu* Ziemniakowi ńa 
pomoc, a ma tak blisko ze Lwowa).

A i pan Ziemniak nie żądał pomocy po­
słów-ludowców, tylko chciał od prezesa Stapiń- 
skiego pieniędzy. A że ludowcy nie m ają tego zwy­
czaju, by ich ktoś za pieniądze wybierał, więc też 
i dziwne żądania pana Ziemniaka, nie mogły być 
uwzględnione. A że przy drugiem głosowaniu zja­
wiło się oprócz posła W asunga jeszcze dwóch 
posłów-ludowców, to z tej prostej przyczyny, że 
zależało im na tem, by nie dopuścić do w yboru 
wszechpolaka, jako szkodnika i wroga chłopskich 
interesów Czy panu Dąbskiem u to z taką trudno­
ścią przychodzi zrozumieć? To byłoby dziwne. 
A że wszechpolacy przyw ieźli chłopów z Bisko- 
wic(!!) do głosowania, to o tem także »Gazeta lu­
dowa* i »Ojczyzna* nic nie chcą w.edzieć.

Ostrzeżenie!
Zwracam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

załużony niedawno w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »Bankiem parcelacyjnym* — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r - ^  
c e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak 
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lud więc 
nie powinien zwracać się do niego z takiem za­
ufaniem jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by mu sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd wprowa­
dzani.

Pijaństwo prowadzi do zguby zdrowia i m)$$, 
UtiiHajmy pijaństwa jaH nieszczęścia.

Wszechpolakom do rozwagi.
W num erze 30 z dnia 25 lipca b. r. »Ojczy­

zna* chce bronić wszechpolaków od zarzutu za­
chłanności.

Zachłanność wszechpolską i w strętny sposób 
walki z ludowcami, jak i zastosowali narodow i de­
mokraci także na Zjeździe T. S. L. w Kołomyi i 
n a  Zjeździe Kółek rolniczych w Krakowie, n a ­
piętnowały jednak najpow ażniejsze dzienniki 
wszystkich stronnictw, nie piszących się na p ro ­
gram  wszechpolski, między innym i: »Nowa Re­
forma*, »Czas*, »Dziennik Polski* i Ł d. i t. d.

Odnośnie do Z jazdu T. S. L. w Kołomyi 
uważaliśmy tem samem spraw ę za załatw ioną; —
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ale obecnie zwracam y uw agę panów  wszechpola- 
ków, że napaści »Ojczyzny« m ogą zwolnić ludow- 
ców-uczesmików tego Z jazdu od pew nych zobo­
wiązań, przyjętych dobrowolnie w interesie p rzy­
szłego rozw oju T. S. L. — a zobowiązania te od­
noszą się do niepublikow ania pew-nych spostrze­
żeń, któreby mogły zaszkodzić rozwojowi T. S. L.

Zwracam y się zatom do osób skompeten- 
tnych«, aby redakcji »Ojczyzny«, szczekającej 
na  ludowców-uczestników kołom yjskiego Zjazdu, 
nałożył odpowiedni kaganiec, zwłaszcza, że na 
tym Zjeździe dowiedziono nam acalnym i faktami, 
kio wniósł politykę do Tow arzystw a oświatowego 
i kto pollitykę w T. S. L. upraw ia.

Zaznaczyć wreszcie musimy, że właśnie Zjazd 
kołom yjski T. S. L. przepełniony był wszechpol­
skimi agitatoram i, warchołami, nieuznającym i po­
trzeby karności wre własnem stronnictwie, ludźmi, 
nazyw ającym i między sobą chłopa »chamem«, g a r­
dzącym* ludem ; ludźmi, którzy przed niedawnym  
czasem bronili zasady, że »im chłop głupszy, tern 
lepszy*, k tórzy zaniedbaw szy oświatę ludu we 
wschodniej Galicji, prześcignieni obecnie w pracy 
oświatowej przez Rusinów, chcieliby na  gw ałt na­
praw ić daw ne błędy, i chłopów czemprędzej 
kształcić na potulnych wszechpolskich wyborców.

Jeżeli panowie wszechpolscy myślicie, że 
p raca  w T. S. L. dopomoże wam do zawładnięcia 
chłopem, to się grubo mylicie — chłop zna się na 
farbow anych lisach i na ogół biorąc, wam się za 
nos wodzić nie pozwoli. — Na narodow e frazesy, 
głoszone przez was dla tum anienia chłopa, dzi­
siaj już chłop się nie złapie. A jeżeli się znajdzie 
tak i chłop tu i ówdzie, to takich ^nabytków* wam 
nie zazdrościmy.

włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
fy " k o  w y ł ą c z n i e  we

f P ^  „ W i ś l e * *
jedynej i prew aziw ie ludowej asekuracji.

Kto przeszkadza chłopom utworzyć jedn§ armię 
polityczną pcd jednym sztandarem ? . 5- £•> ten działa 
ua szKodę chłopów, więc jest wrogiem chłipów.

j ą  aak iy  m ainfcć M w tjtjf z retyi 19071
Ponieważ przy  zastosow aniu postanow ień 

rozporządzeń am nestyjnych z roku  1907 ciągle 
jeszcze w yłaniają się wątpliwości i postanow ienia 
te niejednokrotnie mylnie byw ają tłómaczone — 
ogłoszono urzędów uie następujące w yjaśnienia 
tych rozporządzeń:

1) Eom petującem u o am nestję, k tó ry  ściga- 
ny  jest lub ma być, za uchylenie się od staw ien­
nictwa przed 2 g rudnia 1907, darow ane będzie 
śledztwo, k ara  i połączone z tem przedłużenia 
obowiązku służby wojskowej — jeśli dodatkowo 
spełni ciążący nań jeszcze obowiązek staw ienie 
się do poboru, jakoteż ustaw ow y obowiązek służ­
by wojskowej i w tym  celu najdalej do dnia 1-ge 
g rudn ia  1909 r. zgłosi się osobiście u politycznej 
władzy powiatowej swej gminy przynależności.

W racający wychodźcy, którzy będą asente- 
row ani przed wyjściem z XII kl. wieku, podlegają 
norm alnem u obowiązkowi służby. Jeśli zaś pow rót 
z em igracji lub pobór nastąp i po wyjściu ich z I I I  
klasy (dla poddanych bośniacko-hercegowińskich 
z IV kl), wówczas m ają oni obowiązek służb j 
do 31 grudnia tego roku, w którym  kończą 33 r. , 
życia. W przeciągu tego czasu m ają oni odbyć 
zaniedbaną służbę prezencyjną i ćwiczenia p rzy ­
padające na resztę czasu służby.

Jeżeli przeto np. 26-łetni zbieg prosi o p rzy­
znanie mu amiiodtji, winien osobiście uczynić za­
dość wspomnianemu wyżej obowiązkowi zgłosze­
nia się w obrębie ustanow ionego terminu, stawić 
się do poboru i w razie uznania za zdatnego — 
odbyć tylko obow iązującą go służbę prezencyjną, , 
względnie nabyć wojskowego w ykształcenia oraz 
odbyć w następstw ie służby, ćwiczenia wojskowe, 
które dlań później wypadną.

Jeżeli jednak  zbieg ukończył już 33 la t i prosi 
o uw zględnienie go przy amnestji, wówczas od­
pada obowiązek staw iania się db poboru, musi 
on jednak  zgłosić się osobiście u politycznej wła­
dzy gminy przynależności najdalej do 1 grudnia 
1909 roku.

15) W szystkim należącym  do wojska i m ary­
nark i wojennej, k tórzy  są, lub m ają być ścigani 
przez sąd karny  za popełnione przed  2 g rudn ia  
1907 nieusłuchanie powołującego rozkazu wojsko­
wego, czyli za pierw szą dezercję przez niespełnie­
nie takiego rozkazu, będzie śledztwo i k a ra  da­
row ana pod warunkiem, że najdalej do 1 g rudn ia 
1909 zgłoszą się osobiście u politycznej lub woj­
skowej w ładzy w m onarchji, w celu zastosow ania 
do nich amnestji.

Zaliczonym do am nestji osobom należy czas 
dezercji policzyć do służby, zaniedbaną służbę 
prezencyjną i ośmiotygodniowe wojskowe wy­
kształcenie winni dodatkowo w obrębie ogólnego 
czasu służby odbyć, natom iast zaniedbane ćwicze­
nia nie m ają być dodatkowo uzupełniane.

N aprzykład ktoś ścigany przez sąd karny  za 
nieusłuchanie rozkazu powołującego, względnie 
za pierw szą dezercję przez nieusłuchanie takiego 
rozkazu, kto był w r. 1900 asenterow any i p rzy ­
dzielony do szeregu, powinien najdalej do 1-go 
grudnia 1909 r. zgłosić się osobno i dodatkowo 
odbyć służbę prezencyjną, w obrębie ogólnego 
swego obow iązku służby wojskowej, t. j. w tym  
w ypadku do 31 grudniu  1912.

Gdyby ktoś był asenterow any i wliczony do 
szeregu w r. 1903, winien po zgłoszeniu się w prze­
pisanym  term inie i w razie uznania za zdolnego 
odbyć służbę prezencyjną i przypadające nań  ćwi-
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czenia wojskowo w ram ach ogólnego obow iązku 
Swej służby tj. do 31 grudnia 1915.

Jeżeli tego rodzaju  zbieg był asenterow any 
w i’. 1896, lub jeszcze dawniej, należy go w razie 
zastosow ania am nestji uwolnić z wojska, nie ma 
zatem  wcale obowiązku służby w wojsku, m ary­
narce, lub obronie krajow ej.

3) Zbieg, k tó ry  opuścił szeregi podczas służ­
by  prezencyjnej, lub wyjątkowego pełnienia czyn­
nej służby, nie ma p raw a do amnestji.

D arow anie śledztwa, lub k ary  takiem u zbie­
gowi może nastąpić tylko w drodze łaski cesar­
skiej, jeśli chodzi o pierw szą dezercję i są do uwzglę­
dnienia godne okoliczności. W  tym  w ypadku ma 
m inisterstw o wojny praw o do stawiania wniosków 
n  ułaskaw ienie n a  prośbę stron lub władz.

Kupujcie ziemię
Jedynie za pośrednictwem

Banku parcelacyjnego we Lwowie
któ ry  obecnie m a około 6.UOO morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

25 A m e ry J ń .
Szanowna Redakcjol 

Nie będąc zadowoleni ze stosunków  w kraju , 
p rzybyliśm y tu na ogłoszenia kolonji W e s t  p o r t  
i  P a t e r s o n .  Zanim opuściliśmy rodzinne strony, 
zauw ażyliśm y częste artykuły  przestrogi w gaze­
tach krajow ych i różne inne korespondencje k ry ­
tyku jące nie tylko Stany wschodnie, lecz i zacho­
dnie, Północnej Ameryki. Pomim o tego wszyst­
kiego zdecydowaliśmy się tu  przybyć i k raj zba­
dać naocznie i potem  naszym  krew nym  i rodakom  
w k ra ju  donieść, jak  stosunki tutejsze rzeczywiście 
się  mają. Od wylądowania naszego w Nowym 
Jo rk u  minęły już dwa miesiące i przez ten czas 
spostrzeżenia nasze następująco:

1) Chcąc zasięgnąć inform acji o wschodnich 
i  zachodnich Stanach i dokładnie zbadać stosunki 
tu tejszych gospodarzy, udaliśmy się najpierw  do 
Komisji Rolnictwa i Kolonizacji Związku Nar. Pol.

Milwankee, Wis., na której to czele są niejaki 
P- J. K ruszka i inni. Ci panow ie nam  z góry skry­
tykow ali S tany zachodnie, a mianowicie W ashing­
ton, Oregon i prowincję A lberta w Kanadzie, 
tw ierdząc, że te S tany nie nadają  się na koloni­
zację Polaków, że klim at niezdrow y niema kom uni­
kacji itp., lecz radzili nam  zwiedzić kolonje w Sta­
nach  Wisconsin, Illinois, M innesota i Dakota, po­
dając adresa różnych spółek w każdej okolicy, 
dokąd, niechcąc czasu tracić, wyruszyliśmy. Po 
^badaniu  jednej i drugiej okolicy gruntów  różnych 
kolonji, dowiedzieliśmy się praw ie w każdem  miej­
scu, że ci panowie z Komisji Związkowej, sami 
w tych spółkach i okolicach są interesowani, po- 
czein nas wcale nie zdziwiło, że te inne Stany 
Krytykowali, a swoje chwalili.

2) S tany Wisconsin, Illinois, Minnosota i D a­
kota nie zrobiły na nas tego w iażenia, jakie nam  
Komisja przedstawiła. W tych Stanach najlepsze 
g run ta  są już pobrane a resztki pozostałe nie- 
czyszczone, piaszczyste, pełne pni i kamieni i w n a ­
szej opinji n i c  n i e  w a r t e ,  pomimo, że Komisja 
Związkowa uw aża je za najlepsze, dlatego, że ich 
spółki m ają je  na sprzedaż. W gazetach p rzestrze­
gają  nas rodaków, aby się strzedz przed innemi 
kom panjam i i każdy do nich po praw dziw e in­
form acje się udał — tymczasem oni sami m ają 
tylko swój własny interes n a  s e r c u ,  nie narodu. 
Te przekonania i dowody, jakie mamy na ręku, 
okropnie p rzykre  wrażenie na nas zrobiły i bo­
leśnie nam coś podobnego nadmieniać. .Będąc pod 
tym względem zawiedzeni, żaden z nas tam się 
nie okupił i żaden z naszych krew nych ani zna­
jomych nie przybędzie. Jeżeli Związek Narodowy 
Polski nie ma lepszych opiekunów nad  polskimi 
em igrantam i, szukającym i ziemi na obczyźnie, ra ­
dzimy naszym  rodakom  w k ra ju  i Ameryce trzy 
mać się daleko od tej niby patajptycznej Komisji 
Rolnictwa i Kolonizacji w Milwanaee. Wis., przez 
co sobie wiele czasu i niepotrzebnych kosztów 
oszczędzą.

3) Po stracie trzech tygodni w powyżej wy­
mienionych Sianach, puściliśmy się do m iasta 
Seatle, w Stanie W ashington, dokąd zaraz mie­
liśmy zam iar się udać. Najpierw  odszukaliśm y tu 
biuro izby handlowej (po angielsku Cham ber of 
Commerce), k tóra to instytucja jest rządow ą 
i wszelkich inform acji udziela bezpłatnie. Chociaż 
sami Amerykanie, a my im zupełnie obcy, posta­
rali się zaraz o tłómacza, pokazali nam  miasto 
port,w ystaw ę, » A l a s k a  Y u k o n  E x p  os i  t i o n«, 
okolicę i flotę am erykańską w zatoce Nowy Yarol, 
około 15 mil od m iasta Seakle. W szystko nas in­
teresowało a w ystaw ą byliśm y zachwyceni, cho­
ciaż jeszcze nieukończona. Podziękowawszy im za 
grzeczność i wszelkie informacje, na  drugi dzień 
udaliśmy się do kolonji W e s t p o r t  i P a t e r -  
s o n ,  o których rozm aite rapo rta  czytaliśmy. Spół­
ka Mutual R ealty  Co, k tó ra tam olbrzjunie obszary 
ziemi posiada, obwiozła nas po całej okolicy nie 
szczędząc czasu, ani kosztów, przez co p rzekona­
liśmy się, że tu  kraj dla nas i naszych rodaków  
szukających ziemi n a  obczyźnie. Zupełnie tu inny 
kraj od Stanów Wisconsin, Illinois, Minnesoty 
i Dacoty, gdzie w ostatnim  tygodniu były takie 
szalone grzm oty i cyklony, że nie tylko tani fa r­
merzy tysiące potracili, lecz i setki ludzi życie 
straciło.

4) Po dokładnem  zbadaniu obydwóch kolonji 
i innych okolic w całym Stanie, musimy sumien­
nie przyznać, że nie Wschodnie Stany, rekom en­
dowane przez komisję Rolnictwa i Kolonizacji, 
tylko Zachodnie S tany nadają  się na kolonizacje 
Polaków. Kraj tu  piękny, klim at przecudny, ko­
m unikacja w odna i kolejowa na wszystkie strony, 
ziemia nadzw yczaj urodzajna, gospoaarze bogaci, 
wszystko już się zieleni, kw itnie itd. o j  początku 
kwietnia, a na  wschodzie w Stanie Wisconsin wi­
dzieliśmy w t jm  czasie śnieg na  trzy  stopy i mróz 
na  18 stopni niżej zera.
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6) Będąc pod każdym  względem ostrożni, 
udaliśm y się potem do Banków i innych insty tu ­
cji, czy Spółka M utual R ealty Comp. jest odpo­
wiedzialną i czy rzeczywiście owe g run ta  w ko­
loniach posiada itd., — lecz wszędzie dostaliśm y 
iw ietne potw ierdzenia i zapewnienia, że nie tylko 
Spółka jest okropnie bogatą, lecz i ziemia jest po 
cenach um iarkow anch i tam każdy może mieć 
świetną przyszłość.

6) Pomimo, że g ru n ta  kolonji W estport są 
bardzo dobre i czysty czarnoziem,{miejscami z d rze­
wem. p rzy  porcie, blisko miast, kolej i, m orza itd., 
zauważyliśm y jednakowoż we wszystkich kolo- 
njach w bliskości kolonji P a t e r s o n ,  że g run ta  
naw adniane, chociaż znacznie droższe, o wiele le­
psze zyski gospodarzom  przynoszą, n |ż  zwyczajne 
grunta , chociaż ta  ziemia„wygląda jak  popiół i na­
w adnianie jest dla nas coś nowego.

7) Kolonja Paterson jest pcłożoną przy ko- 
leji i rzece C o l u m b i a  i niedaleko m iast S p o -  
k a n e  i P o r t l a n d .  W odę do naw adniania g run­
tów pom pują ze rzeki Columbia i wszędzie zakła­
dają ru ry  cementowe do zaprow adzenia irygacji, 
k tó rą  i w domach można używać. Każdy gospo­
darz ma wodę dzień i noc ile mu tylko potrzeba 
i czy deszcz pada lub nie, nie robi mu żadnej 
różnicy. D latego też w tej okolicy są zawsze sza­
lone urodzaie, w szystko przeszło miesiąc wcześniej 
dojrzew a i każdy akier upraw ionej ziemi przynosi 
od 200 do 800 dolarów czystego dochodu, co nam 
udowodniono, a w k ra ju  ani o tem m arzyć nie 
możemy.

8) Pięć do dziesięciu akrów  takiej ziemi zu­
pełnie każdej familji w ystarczy i w kilki latach 
można dorobić się ładnego m ajątku. — Zbyt na 
wszystko sw:etny — kw est ja  ta  tylko — mieć 
dosyć i sprzedawać. W arunki spółki są dogodne 
i rzetelne, a co ogłaszają w kraju , wszystko zna­
leźliśmy w porządku. To też tam wszyscy się oku­
piliśmy i zaraz swoje familje sprowadzimy, aby 
pracę jak  najwcześniej rozpocząć i dla siebie, nie 
obcych pracować. Każdy mający 1000 dolarów  jak  
tu  zajedzie, może śmiało się osiedlić i jako tuko 
zagospodarzyć. My przekonani jesteśm y i tu  wi­
dzimy dla nas Polaków świetną przyszłość — tak, 
że d rugą Polskę odbudow ać możemy. — Pracy 
wszędzie wiele, nie tylko w kolonji, lecz i okolicy 
i od 2 do 5 dolarów dzięnnie można zarobić.

9) Chociaż czu jem y się  tu jak  w domu, nie 
chcemy nikogo do em igracji do Am eryki nam a­
wiać, lecz jeżeli którego los w k ra ju  tak  przykry, 
jak  nas niżej podpisanych, w tym razie nie zwa­
żajcie na  żadne pogłoski ani ludzi nieznających 
stosunków  tutejszych, ani komisję Związkową — 
której członkowie najprędzejby  nas i W as do 
upadku  doprowadzili. Im chodzi o zdarcie skóry 
z biednych em igrantów, nie o dobro własnych ro ­
daków, chociaż pod płaszczykiem  niby patrjo- 
tycznym pracują. P rzykro nam  to nadmienić, lecz 
musimy, poczuwając się do powinności i mając 
dobro braci naszych na sercu.

10) Co praw da to nie grzech, mówi nasze 
przysłowie, co piszemy jest z naszej własnej woli 
i przekonania. Mającym zam iar tu przybyć z chę­

cią na  życzenie wszelkich inform acji udzielimy*, 
Załączając serdeczne pozdrow ienia naszym  bra  i 
ciom i Szanownej Redakcji, pozostajem y z szs 
cunkiem:
Adres nasz: P a t e r s o n  W ash. North Ameryka*!

Jakób Bocian, Fran. Drużba, Stanisław Bartkowski I 
Michał Tygieł, Jakób Kujleski. Jan Zawadzki.

Chłopi potrafią bronić s ty k a n ie  swoich mmm 
tylty w taHi sposób, gdy się wszyscy zjednoczą w jedną 
aroję jaijo jedno stronnictwo.

yolsHie Stronnictwo tndowe potrafiło jnż najwięcej 
chłonów zjednoczyć, dlatego rozum posiada, źe do tc»o 
stronnictwa powinna się i reszta chłopćw przyłączyć.

Powietrzna źegiuga.
W bieżącym roku panuje nadzw yczaj g o rą ­

czkowa praca na polu pow ietrznej żeglugi. FtozJ 
maici »aeronauci» czyli pow ietrzni żeglarze w ró ­
żnych krajach  praw ie codziennie wznoszą się 
w powietrze i odbyw ają większe lub mniejsze 
podróże z mniej lub więcej pom yślnym  skutkiem.

P rzyrządy  do la tan ia są rozmaite. Jedne 
składają się z dwu głównych części, z m aszyny 
opatrzonej motorami i z balonu, do Którego u dołu 
owa m aszyna jest przytw ierdzona. D rugi rodzaj 
stanowi sam a tylko m achina latająca.

P róby la tan ia  po pow ietrzu nie są nowe 
Podejm ow ano je już w bardzo odległych czasach. 
Jednak  kończyło się zawsze tylko na p róbach; 
pom yślnych rezultatów  nie osiągnięto.

Dopiero w najnow szych czasach uczyniono 
znaczne postępy. Dzisiaj ,uż »aeronauci« nie tylko 
la ta ją  w pewnym z góry  oznaczonym kierunku, 
ale także pokonyw ują siłę wiatru, lecąc nie tylko 
z nim, lecz także przeciw niemu.

Szczególną sławę na  tem polu zdobyli sobie: 
niemieck5 hrab ia  Zeppelin (czytaj Ceppelin), dwaj 
Anglicy, oracia W rajg  i F rancuzi Farm an, Bleriot 
i Latam. (Te nazw iska w arto sobie zapamiętać).

Zeppelin już kilka razy  bu ja ł po pow ietrzu 
bez przerw y po kilkanaście godzin, odbyw ając 
w oznaczonym i zapow iedzianym  k ierunku  drogę 
kilkuset kilometrów. P rzed  miesiącem udało mu 
się w przeciągu 18 godzin odbyć taką drogę jak  
z W iednia do Lwowa. Do wyznaczonego celu je­
dnak nie zdążył, ponieważ popsuła m u się ma­
szyna. Musiał, chcąc nie chcąc, przed czasem zni­
żyć się i osiąść na  ziemi.

Teraz odbyw ają się próby dostania się po­
wietrzem z F rancji do Anglji ponad morzem, za 
co wyznaczono nagrodę 20.000 koron. P rzed  ty­
godniem odw ażył się na to Francuz Latam. I  już 
był blisko w ybrzeża angielskiego, gdy w tem ma­
szyna się zepsuła i śmiały żeglarz wraz z p rzy ­
rządem  w padł do morza. Na szczęście nic mu się 
nie stało, bo tow arzyszący okręt, widząc, co za­
szło, czemprędzej zbliżył się i zabrał go z ma­
szyną na pokład.
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Wie zrażony tem niepowodzeniem l  atam  n a ­
praw ia p rzy rząd  i przygotow uje się po raz wtóry 
do tego samego lotu.

Wie ulega wątpliwości, że Latam  hęazie miał 
naśladowców. Kilku już się zgłosiło, chcących 
zdobyć palmę pierw szeństwa. Szczęść im Boże! — 
Bleriot p rzebył już cieśninę m orską i szczęśliwie 
wylądował w Anglji. Lot trw ał 23 m inuty Sze­
rokość cieśniny wynosi 33 km. Na cześć jego dano 
■ ankiet, na którym  m inister wojny wzniósł toast 
na cześć Bleriota. Londyński klub aeronautyczny 
wręczył Bleriotowi medal złoty, a redakcja pisma 
ł Daily Mail< 1.000 funtów szterlingów  nagrody.

Jfa wsiystHicu wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako jedyną ludową asekurację. — „W isła“ ubez­
piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże. 
ł Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Z chałupy.
Płacze... biedna... a jeszcze tak młoda, 
Chociaż, widać, pewnie smutek siny  
Spędził kwiatki z policzków dziewczyny. 
Szkoda róży czerwonej, oj! szkoda.
Płacze... we łzach cała jej uroda.
Tak jak w rosie ślubne rozm aryny;
Oparła się o krawędź łóżczyny.
A łzy gorzkie tak płyną jak woda.
Jak nie płakać!... miesiąc z sobą żyli,
A dziś, Boże!... dziś ich rozłączyli.
«ak nie płakać!... żałują sąsiadki.
Wczoraj w karczmie... dobrzy przyjaciele,...
I do bójki... a dzisiaj przed kratki.

Pierw sze lata, kiedy się pobrali,
Szczęście kwitło, jak w polu makówki,
Mieli chatę, szkapsko i dwie krówki,
B yli młodzi, siali i sprzątali 
A a potem — niech się Bóg pożali...
Ciężkie zimy i ciężkie przednówki 

* pierzynie wciąż liczniejsze główki... 
Poszło bydio, chata i taŁ dalej.
B ziś jak dzieje się zwykle z tą sprawą  
Kiedy kłopot zagnieździ się w łoże  
Kiedy bieda pochwyci za szyję:
On zakończył w karczmisku pod ławą  
® -ieci w służbie a ona nieboże  

, Od wsi do wsi dziś żebrze i pije...
Kasprowicz.

Wiadomości polityczne.
Polska. W s z e c h p o l s k a  b e z  w s t y d n o ś ć .  

Jan Ziemniak, który w Samborze i Gródku kan­
dydował przy ostatnich wyborach na posła do 
Rady państwa i przy pierwszem głosowaniu otrzy­

mał ponad tysiąc głodów, pokum ał się p rzy  ści- 
ślejszem głosowaniu z wszechpolskim komitetem 
hr. Skarbka i pociągając za o< >ą swoich zwolen­
ników, dopomógł Skarbkow i do zdobycia m an­
datu. Z a  to  o t r z y m a ł  o b e c n i e  m i ę d z y  m-  
n e m i  r z e c z a m i  o d  s k a r b k o w s k i e g o  k o ­
m i t e t u  w i e l k i  s z c z e r o z ł o t y  s y g n e t ,  
z n a c z n e j  w a r t o ś c i .

O tem piszą otwarcie, bez żadnego skrupułu  
i wstydu, wszech-łajdackie dzienniki, aby pokazać 
jak um ieją nagradzać swoich zwolenników i przez 
to zachęcić drugich do odszczepieństwa.

Zbrodnia to niesłychana wypaczać charaktery  
ziomków i demoralizować własny naród- Jed n a­
kowoż darem ne są wszelkie naw o ływ ana do opa­
miętania. W szechpolakom, jak  to już dawno i do 
brze lepszej części naszego społeczeństwa wia­
domo, wcale nie zależy na wspólnem dobru i zba­
wieniu narodu. Im chodzi jedynie o zaspokojenie 
w łasnych ambicji, o chwilowe zdobycze, zaszczyty 
i m aterjalne korzyści. J e s t  t o  j e d n e m  s ł o ­
w e m :  w s z e c h ł a j d a c t w o .

Śiąsk Austrjacki. W y b o r y  d o  s e j m u .  Sejm 
śląski, jaK wiadomo, uchwalił zeszłego roku  re­
formę ordynacji wyborczej. Reforma ta  jednak 
na przedstaw ienie rządu  teraźniejszego nie uzy­
skała cesarskiego zatwierdzenia. Wobec tego wy­
bory na przyszłe sześciolecie odbędą się, jak  do­
tychczas kurjam i, a mianowicie w kurji gmin wiej­
skich dnia 20 września, w k u rji m iast 22. w rze­
śnia, a w kurji większej własności 24. września.

W szystkie ku rje  razem  w ybierają 30 posłów. 
Dotychczas sejm był praw ie w całości niemiecki, 
bo Polacy i Czesi mieli tylko po 3 przedstawicieli.

Zmiany na lepsze spodziewać się nie można, 
bo istniejąca ordynacja wyborcza jest tak  dla 
Czechów jak  i Polaków wielce niesprawiedliwa. 
Po sprawiedliwości należałoby się tak Folakom  
jak  i Czechom po 8—10 posłów. Na wymiar sp ra­
wiedliwości trzeba jednak  długo czekać i w ka­
żdym razie nie ze strony rządu  p. Binerta.

Śląsk Górny (pruski). N o w y  z a m a c h  p r z e ­
c i w  P o ł a k o m .  Śm iertelni wrogowie polskości, 
tak zwani ->hakatyści« zwołują na pierwsze dni 
września wielki zjazd Niemców w Katowicach na 
Górnym Śląsku. Celem zjazdu ma być obmyśle­
nie środków ku  zgnieceniu budzącego się patrjo- 
tyzm u polskiego wśród Górnoślązaków. Ponieważ 
dc tego podniesienia narodow ego ducha przyczy­
n ia ją  się* głównie gazety polskie, przeto idzie
0 ograniczenie ich swobody. W  tym  celu dom a­
gają  się hakatyści, abjr rząd nakazał polskim g a­
zetom umieszczać obok tekstu polskiego także 
tekst niemiecki.

Żądanie to uzasadnia odezwa naszych wro­
gów w sposób następujący: »Idzie nam o to , aby 
otworzyć oczy niemieckiemu narodowi, k tóry  nie 
ma najm niejszego pojęcia o niebezpieczeństwie, 
w jakiem  się znajdujem y. Ten cel może być osią­
gnięty tylko przez to, że na polskie gazety na­
łoży się praw ny obowiązek, ażeby były druko­
wane zarazem  po niemiecku. Tylko w ten sposób 
będzie mógł się dowiedzieć N.emiec, o co chodzi
1 do czego zmierza ruch wielkopolski*.



10

Takich to, wprost nieludzkich środkow chwy­
tają się szwabi. Na to jedn&k nasi wszechpolscy 
są nieczuli pod berłem p. Głąbinskiego, który ce­
lem zdobycia munduru minisieijalnego dopusi.cza 
się wprost zdrady na Słowiańszczyznie, a tem 
samem i na własnym narodzie, — ciągle i state­
cznie popierają politykę germańską.

W. Księstwo Poznańskie. D z i e l n e  s ł o w a  
p o l s k i c h  p o s ł ó w .  Polscy posłowie z Poznań­
skiego, którzy swoimi głosami przyczynili się do 
obalenia kanclerza B i l  o w a , uzasadniają swoje 
stanowisko w -“Berlińskiej Gazecie* lakierni słowy: 
»Z powodu upadku kanclerza napełnia nas tem 

]większa radość, im więcej on sam nad upadkiem 
swoim boleje. Naszymi głosami przyczyniliśmy 
lię do o b a l e n i a  n a j w i ę k s z e g o  w r o g a  n a ­

s z e g o  n a r o d u  p o  B i s m a r k u .  Zasługiwali­
byśm y na pogardę, gdybyśmy się nie byli przy­
czynili do politycznej śmierci człowieka, który tyle 
zła i tyle krzywdy zdziałał naszemu narodowi. 
I w życiu politycznem włada Odwet, bóstwo 
sprawiedliwych obrachunków. Tutaj właśnie oka­
zało ono swoją władzę*.

Co za męskie postępowanie. Tymczasem wię­
ksza część naszych posłów pod przewodnictwem  
p, Głąbińskiego wysługiwała się właśnie ternu Bi- 
lowowi przez to, że bezwzględnie przy każdej 
sposobności popierała politykę Binertów i Eren- 
talów, bardzo często dyktowaną przez Bilowa 
i jego pana.

A powiedźcie sami, czy to nie zbrodnia, wy­
sługiwać się największem u wrogowi naszego n a­
rodu?

Królestwo Polskie w rosyjskim  budżecie p ań ­
stwowym. Rządowe instytucje otrzym ały szcze­
gółowy wykaz rosyjskiego budżetu  państw ow ego 
no ro li 1909. N iektóre cyfry dotyczą wyłącznie 
ludności polskiej i katolickiej. I tak na u trzym a­
nie wyższych zakładów naukow ych wyznania ka­
tolickiego przeznaczono 52.900 rubli, na katolickie 
sem inarja 72.312 rub ., na utrzym anie V. klasy 
w żeńskim gim nazjum  w Puław ach 2.657 rub., na 
w ykłady języka polskiego w sem inarjacb nauczy­
cielskich 3.500 ru b ., na roboty  regulacyjne na W i­
sie wzdłuż granicy pruskiej 100.000 rubli. Prócz 
tego figuru ją takie cyfry: na powiększenie policji 
w Łodzi 29.222 rub ., na środki kancelaryjne na-, 
czelnikówpowiatów w Królestwie Polskiem 6.570rb., 
na powiększenie pensji naczelnikom powiatów 
w Królestwie 4.4G7 rub., na utw orzenie policji m iej­
skiej w Sosnowcu 6.150 r.

Cyfry to świadczą, że rządow i więcej zależy 
na policyi niż na szkolnictwie.

W ogólnych dochodach państw owych uderza 
w oczy kolosalna cyfrę 717,000.000 rubli, k tó rą  
stanowi dochód z jednej tylko wódki, wypijanej 
w jednym  roku w państwie.

Rubel, jak  wiadomo, wynosi przeciętnie 2l/a 
korony. Licząc więc na nasze pieniądze wódka 
przynosi Rosji rocznego dochodu 1 miljard, 812 
miljonów i 500 tysięcy koron.

Z  obcych stron świata.
Kraina. W Lublanie, stolicy Krainy, ziemi za­
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mieszkałej przez dzielny naród  pobratym czy Sio- 
wieńców, k tórzy  od wieków walcząc z naporem 
gierm anizmu, dźw igają wysoko sz tandar Słowiań­
szczyzny, — odbyło się 18. lipca zgromadzenie 
stronnictw a ludowego, na  którem  przyw ódcy Sło- 
wieńców, posłowie Szusterszic, Krek i Koroszec < 
zdawali spraw ę z działalności poselskiej.

Na ręce posła d ra  Szusterszica, wysłał prezes 
Stapiński następujący telegram, k tóry  wywołał 
ogrom ny entuzjazm  i radość u 3000 zgrom adzo­
nych :

„Pragnąłem osobiście wziąć udział w dzisiejszetn Wa- 
szem Zgromadzeniu. Nie m ogąc przybyć z powodu sła­
bości, posyłam  tą drogą od Polskiego Stronnictwa La 
dowego serdeczne pozdrowienie W aszem u Stronnictwu 
Ludowemu. W jedności ludu leży siła narodu. Nie co­
fniemy sią przed żadnerai groźbami — intrygi są nam 
znane. Da Bóg w jesieni stanie pełna unja słowiańskich 
posłów pod kierownictwem Szuesterszica, Kreka i Pra­
szka. Niech żyją iacy wodzowie".

W odpowiedzi na to słowa posłali natych­
m iast ludowcy słowieńscy prezesowi polskich lu­
dowców taki telegram :

„Słowiańskie stronnictwo ludowe przyjęło z entu­
zjazmem Pańskie słowa, a braterskiemu Stronnictwu 
i jego nieustraszonem u przywódcy przesyła ze swe] 
strony serdeczne pozdrowienie i życzenie, aby sojus* 
z pobratym czym  narodem polskim trwał długo w in­
teresie świętych praw ludzkości i ludu".

Rosja. P r z e j ś c i e  z p r a w o s ł a w i a .  Gu 
bernato r kijowski sporządził dla departam entu 
w yznań wykaz osób, które w przeciągu 4 la t od 
r. 1905 do 1909 zmieniły wyznanie religijne. Z te­
go wykazu dowiadujem y się, że w tym czasie 
przeszło z praw osław ia na inne w yznania 2158 
osób. Z tej liczby na łono kościoła rzymsko-ka- 
tol. przeszło osób 1720, mężczyzn 733, a kobiet 987-

W obec tego praw osław ne bractw a zarzucają 
władzom rosyjskim  zupełną obojętność względei® 
tajnej działalności związków katolickich i nawo­
łu ją  do energicznej walki w obronie praw osław ia 
Zarazem  podają  już po raz setny niby to nowe 
a ciągle te same sposoby przeciw działania pro­
pagandzie katolicyzmu.

W pierw szych dniach sierpnia odbędzie si$ 
we Wilnie zjazd przedstawicieli prawosławnych 
bractw.

Podrożę cara. Dnia 25. lipca opuścił car z ca­
row ą i dziećmi swoją rezydencję, udając się mo­
rzem do F rancji i Anglji w odwiedziny do za­
przyjaźnionych z R osją narodów.

Dnia 30. lipca przybyła carska p ara  na swoi1# 
jachcie w tow arzystw ie wojennych okrętów  ro­
syjskich i francuskich do portow ego m iasta F ran ­
cji, Szerburga, gdzie ją  powitał p rezyden t rzeczy 
pospolitej Falljer w otoczeniu ministrów i wielu 
dygnitarzy. Gościna trw ała jeden dzień, poczet® 
car popłynął do Anglji, w odwiedziny do kró la .... 
E dw arda VII, gdzie zabawi 5 dni.

Francja. Parlam ent francuski, k tóry  przed 
tygodniem  miał rozpocząć ferje, niespodzianie mu­
siał swoją sesję przedłużyć, ponieważ gabinet mi' 
n isterjalny, na  czele którego stał K l e m a n s o i  
podał się do dymisji. Z powodu zapowiedzianego 
przyjazdu  cara pospieszono z utworzeniem  no­
wego gabinetu. Na czele jego stanął jako prezy* 
dent. a zarazem  jako  m inister spraw  wewnętrz­
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nych i oświaty nadzw yczaj energiczny i światły 
adw okat B r j  a n d .

Grecja. W Królestwie greckiem odkryto  spisek 
wojskowy, m ający na celu usunięcie z tronu  króla 
Jerzego i wypędzenie całej dynastji z kraju . Mi­
nister wojny świeżo zam ianow anego gabinetu  
pozbawił 102 oficerów icli rangi i uwięził kom en­
dan ta  załogi w mieście Koryncie.

Z powodu wyspy Krety stan niepew ny w sto­
sunkach grecko-tureckich istnieje dalej.

Wojna hiszpańsko-marokkańska. Na posiadłości 
h iszpańskie w Afiyce, w sąsiedriem  cesarstw ie 
m arokkańskiem , napadli m ieszkańcy tegoż Mau­
rowie, i wielu oficerów i żołnierzy z załogi hi­
szpańskiej pozbawili życia. W skutek tego Hiszpa- 
nja w ysłała tymi dniami około 50.000 wojska na 
sąsiednie w ybrzeża afrykańskie, celem ukarania  
Maurów.

Mamy więc świeżą wojnę, k tó ra  może po­
trw ać dość długi czac, gdyż Maurowie, to naród 
b itny i zawzięty.

Persia. Po zwycięstwie, odniesionem przez 
młodopersów, nie wszędzie w państw ie nastał spo­
kój. W różnych stronach Persji zaburzenia trw ają 
dalej, ponieważ nie wszystkie wojska poprzedniego 
szacha złożyły broń.

Były s lach  pozostaje dotychczas w poselstwie 
rosyjskiem  i zwleka z wyjazdem do Eosji, bo 
możliwe, że wobec istniejących zamieszek, nie s tra ­
cił jeszcze zupełnie nadzieji odzyskania tronu.

Tymczasem jedynastoletni syn jego, Achmet 
Mirza rozpoczął już rządy  i podpisuje dekrety, 
jakie mu podadzą.

Początkowo nie mały był kłopot z osadze­
niem dzieciaka na  cesarsicim ironie, »króla k ró ­
lów*, bo taki tytuł nosi władca persk i i ma rangę 
cesarza. •

Gdy przybyła deputacja perska do rosy j­
skiego poselstwa, aby zabrać ze sobą nowego 
władcę, ten zaczął głośno krzyczeć i płakać, 
i w żaden sposób nie chciał opuścić matki. Cały 
ran ek  trw ały  rozpaczliwe szlochania. Dopiero, gdy 
m atka mu przyrzekła, że w krótce do niego p rzy ­
będzie, i gdy rosyjski poseł oświadczył, że u niego 
w poselstwie płanać nie wolno, uspokoił się i dał 
się nakłonić do odjazdu ze swoim wychowawcą, 
oficerem rosyjskim  Smyrnowem.

Po przybyciu do pałacu przyjął p rzedsta­
wienie się mu różnych dostojników państwowych, 
a na  przem ówienie swego opiekuna i rzadcy p ań ­
stw a Azadel Muelka oświadczył ze łzami w oczach, 
że władzę przyjm uje i chce rządzić sprawiedliwie.

K oronacja jego nastąpi po uznaniu nowego 
porządku rzeczy przez państw a europejskie, prze- 
dewszystkiem przez Rosję i Anglję. Ale z tem 
uznaniem  jakoś państw a zwlekają. Być może, że 
to jeszcze nie koniec ruchawki.

O K R U SZYN Y.
Żałobna karta. W Krow odrzy pod Krakowem  

i marł w zeszły piątek dnia 23. lipca S t a n  s ł a w  
O z e k a j s k i długoletni naczelnik gminy i radca

powiatowy. Imię ś. p. Czekajskiego było znane 
wśród ludowców, gdyż od samego początku  za­
kładania się naszego Stronnictwa brał żywy udział 
w ruchu ludowem i bardzo się spraw am i publi- 
cznemi interesował. W  czasach prześladow ań lu ­
dowców miał ś. p. Stanisław  Ozekajski zawsze 
cywilną odwagę powiedzieć każdem u słowa p ra ­
wdy. S tał zawsze karn ie i wiernie przy S tronni­
ctwie nie szczędząc trudów  i kosztów, gdzie tego 
w ym agała potrzeba dla dobra Stronnictw a i zwy­
cięstwa ludu. W niedzielę 25. bm. odbył się po ­
grzeb, w którym  wzięły udział liczne rzesze l- 
dności z gmin okolicznych z swoimi radcam i po­
wiatowymi.

Oześć pamięci zacnego obywatela.
Do naszych posłów. Przewodniczący komitetów 

gm innych P. S. L. w gminach P ł a w n e j ,  Z b o -  
r o w i c a c l i j S ę d z i s z o w e j ,  S i e d l i s k a c h  i B ru -  
ś n i k u  pow. grybow skiego zapraszam y naszych 
posłów tutejszego okręgu grybow skiego: p. Jana  
Chelucha, posła na Sejm, p. Tom asza Oiągłę i 
S tanisław a Potoczka, posłów do Parlam entu, ce­
lem złożenia spraw ozdania poselskiego, na dzień 
8-go sierpnia b. r. na godzinę 1-szą po południu. 
Zgrom adzenie odbędzie się w budynku gm innym  
gminy Pławna.
P r z e w o d n i c z ą c y  g m i n n y c h  k o m i t e t ó w  

P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o :  
Andrzej Wszołek. Andrzej Trybowski. Józef Gruca.

Jan Ciesielski. Stanisław CiĄuszak.
Zgromadzenie w Giedlarowej dnia 1-go sierpnia 

b. r. o 3-ciej godzinie po południu  urządzam  u 
Michała Karasia, w celu zdania spraw ozdania 
z czynności poselskich, przy  tej sposobności omó­
wimy i porozum iem y się co do kandydatów  na 
radców powiatowych, m ających się w ybrać do 
R ady powiatowej łańcuckiej. Z apraszam  okoli­
cznych wj borców, wszystkich delegatów i wójtów 
z okręgu sądowego leżajskiego, aby raczyli wziąć 
udział w tem zgrom adzeniu.

Józef Jachowicz, poseł.
Do moich wyborców. Proszę mi donieść do Wy- 

ciąż — poczta w miejscu, u  kogc, k tóry  Nr. dom u 
i w której wsi mogę złożyć spraw ozdanie posel­
skie. Do życzeń kochanych wyborców zastosuję 
się. S z jb k a  wiadomość jest mi pożądana, gdyż 
muszę o zgrom adzeniach zawiadom ić starostw o.

W asz Franciszek Wójcik, 
poseł do Rady państwa.

Chrlerzyn (pow. Kraków). Dnia 11. lipca od­
były się u nas prym icje ks. Paw ła F ryca naszego 
rodaka. Ludność bardzo oerdeczne witała p ier­
wszego księdza rodaka z naszej wioski. Po uro- 
czystem nabożeństwie, które odbyło się w naszej 
parafji Morawicy, odbyło się przyjęcie, gdzie znaj­
dowało się kilku księży wśród włościan tak bo­
gatszych jako też i biedniejszych. Zabaw a p rze­
ciągnęła się do wieczora. Nowemu pracow nikow i 
życzymy powodzenia w jego zawodzie.

Piotr Bartuzel.
Rzędzianc wice (pov\ Mielec) Świętą p raw dą 

jest, że gazetka » Przyjaciel Ludu« jest najcen­
niejszą w ręku chłopa, k tóry  jej p ragnie i wy­
gląda, rychło przyniesie ją  listonosz gminny. Tak
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człowiek całe po południu już drugą niedzielę 
czeka, a tu gazety jak  niema, tak niema. Dopiero 
we wtorek miałem doręczoną przez dzieci raz, a 
drugi raz, to i to naw et nie. Więc zwracam się 
n a  tej drodze do wszystkich listonoszów gminnych, 
czy zdają sobie spraw ę tak  z pełnienia swoich 
obowiązków, jakoteż i z tego, jaką  przyKrość wy­
rządzają  chłopom-czytelnikom. Teraz tylko w nie­
dzielę jest czas na czytanie. A jeżeli gazeta wy­
chodzi w piątek z Krakowa, to już chyba na nie­
dzielę pow inna być doręczoną każdemu.

Tomasz Spyra.

Żale takie coraz częściej się pojaw iają; p ro ­
simy urzędy pocztowe o zwrócenie uw agi na ta ­
kie wypadki, byśm y nie potrzebow ali »grzeczniej* 
prosić. —

Grabie (pow. Wieliczka). W dniu 24 lipca b. r. 
nad naszą wioską szalała niepam iętna naw et 
przez najstarszych  ludzi burza, połączona z g ra ­
dem, k tóry  zupełnie zniszczył zasiewy, pow odu­
jąc klęskę ogólną. Szalony wicher, a raczej o r­
kan, zniszczył mnóstwo drzew owocowych i pol­
nych, wywalając najsilniejsze drzew a z korzenia­
mi wraz z ziemią. P ioruny poniszczyły również 
drzewa. W ypadku w ludziach i zwierzętach nie 
było; burza zaledwie trw ała 20 minut. Niezbędną 
jest pomoc rządow a i krajow a. J. Piernik.

Odpowiedź od Redakcji. Ponieważ z kilku stron 
otrzym aliśm y zapytanie, jaki stosunek wiąże »Wi­
słę* z Towarzystwem  »Austrjacki Feniks*, dlate­
go odpowiadam y w tern miejscu. Z darzyły się wy­
padki, że »Florjanka« nie chciała przyjąć do ubez­
pieczenia ziemiopłodów od gradu  od t y c h  gospo­
darzy, k tórzy ubezpieczyli swe budynki od ognia 
we »Wiśle« mówiąc im, żeby poszli się ubezpie­
czyć do » Wisły*. »Wisła* przewidując, że takie 
w ypadki zajść mogą, chciała przyjąć zastępstwo 
działu gradow ego »Florjanki«, nie chcąc narazić 
się na zarzu t popierania tow arzystw  obcych, kie­
dy jest Towarzystwo krajowe, które ma ten dział 
wprowadzony, a sama na swoją rękę działu tego 
otworzyć nie mogła, bo na to potrzebna osobna 
konces j a.

»Florjanka« jednak  starym  swym zwycza­
jem, nauczona brać dobre opłaty od chłopów, p o ­
staw iła takie w arunki » Wiśle*, że opłata za g rad  
w ypadłaby chłopom bardzo drogo, a » Wisła* sta­
łaby się filją »Florjanki* i od niej zupełnie zale­
żną. »Wisła* zatem chcąc nie chcąc, z m u s z o n a  
po prostu  przez »Florjankę*, m usiała iść do ob­
cych, którzy jej ofiarowali warunki nader korzy­
stne i zaw arła układ z Towarzystwem »Austrjacki 
Feniks«, co do zaw ierania na rzecz tego Towa­
rzystw a ubezpieczeń od gradu.

W ielką jest jednak złość ludzka, bo nie dość, 
że chciano wyzyskać »Wisłę* kosztem jej wolno­
ści i wciągnąć ją w swoją służbę, to jeszcze teraz 
w podstępny sposób sta ra ją  się o podkopanie do 
niej zaufania, rozpow iadając każdemu, że »Wisła« 
pracuje dla »Feniksa«. Jest to w ierutna bajka — 
obliczona tylko na łatwowierność chłopską, bo 
je s zcze  raz pow tarzam y: »\Visła« jest zupełnie 
niezależną od nikogo wogóle, a tylko dla wygo­

dy włościan, którzy się ubezpieczają we »Wiśle«, 
zaw arła umowę z Towarzystwem  »Feniks* co do 
zaw ierania ubezpieczeń od gradu. Ten stosunek 
z »Feniksem« w dziale gradow ym  zupełnie nie 
przeszkadza > Wiśle* wystąpienia przeciw w szyst­
kim o b c y m  Towarzystwom i przedstaw ia konie­
czności w yrugow ania ich z k ra ju  przez zabiera­
nie im ubezpieczeń, między ktorem i znaczna ilość 
przypada na »Feniks*. Trzeba być tylko bardzo 
ograniczonym  i złym człowiekiem, aby zarzu t ro­
bić » Wiśle* z tego powodu, że m e chcąc być wyzy­
skaną przez swoich, przez swą starszą siostrzyoę, 
zaw arła układ z obcem Towarzystwem dla dobra 
swych członków, zwłaszcza, że w arunki uzyskała 
o całe niebo lepsze i korzystniejsze i nie straciła 
samodzielności.

0  propinację. Ż okazji zmian, jakie nastąp ią  
nareszcie z naszym i propinacjam i, donosimy, iż 
można już wnosić podania o nadanie koncesji 
O koncesję może podać się gmina, gdyż ona ma 
pierwszeństwo, lub Kółko rolnicze Jzasu jeszcze 
dosyć, ale nie trzeba się dać ubiedz. Podania na­
leży wnosić do c. k. Starostwa. Przypom inam y, 
iż gm iny liczące m niej jak  800 ludności o kon­
cesję podaw ać się nie mogą.

Podanie takie można sformułować w ten 
sposób:

Do
Świetnego c. k. Starostw a

W • a « ł • • •
Niżej podpisana gm ina na mocy uchwały

swojej powziętej na posiedzeniu d n i a ..................
prosi Świetne c. k. Starostwo o udzielenie kon 
cesji:

1. na w yszynk*palonych trunków  alkoholi- 
cznych: spirytusu, wódki, rumu, likierów i t. p.

2. na w yszynk win sztucznych i owocowych.
3. na podaw anie gościom kawy, herbaty  i in­

nych ciepłych napoi i środków' orzeźwiających.
Przyczem  podpisana gmina zaznacza, że n a ­

dane jej praw'G w yszynku wykonywać będzie we 
własnym zarządzie. Osobę do tego upełnomocnioną 
poda do wiadomości Świetnego c. k. S tarostw a 
po otrzym aniu koncesji.

W yszynk wraz z gospodą umieszczone będą 
w lokalu N. N. (tu można podać bliższe szcze­
góły, gdzie leży dom czy w środku czy na k ra ju  
wsi, p rzy  gościńcu, ile izb będzie na gospodę 
przeznaczonych i t. d.).

d n i a .................. 1909.
Sekretarz (pieczęć) Wójt

N, N. N. N.

J. EL w  N ieoz.: Dyrekcja już dawno wysłała. — H. 
So.: Owszem, prosim y. — J ó z e f  Kr.: Załatwione. — J . B u r­
da: Napiszemy. — V7...eki: Powoli dojdą wszyscy do tego  
przekonania.
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Okręgowy Urząd pośrednictwa prany
w Krakowie, ul. Jabłonowskich L, 19

poszukje 50 hajerów, 50 robotników  do kopalni 
węgla i 150 r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  obojga płci 

do Czech. i  4

K / u p u j £ l r « 3
lub zam awiając towary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych P r z y j a c i ó ł  powoływać 

się na „ P r z y j a c i e l a  L udu**.

Na roboty do F rancji
potrzeba kilkuset mężczyzn w wieku od 19 do 40 rokużyci 
zdrowych i silnych. Płaca od 1 franka 70 ct. (1 kor. 60 h.) 
do 3 franków (2 koron 85 h.) dziennie, oprócz całkowitego 
utrzymania oraz kosztów podróży tam i z powrotem. Praea 
dziesięciogodzinna, w szystkie święta wolne. Zgłoszenia nad­

syłać należy do inżyniera:

Wiktora Skołyszeurshiego Kraków Podzamcze 20-

A draeii oHuinliałAui 1

M ć f
Mały Rynek 1.

n u i d o j  b u i r u n u iu n  ---------------------------

pr Fraacfszek Bardel
adwokat krajowy.

Rzeszów
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adwokat krajowy.

[lllÓW ^ Hsrol Stanisław Smolefi
adwokat kraioww.

ZATOR
stara apteka.

Pr Zypant pisitwicz
adwokat krajowy 

piowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

BIAtfi
(G A LIC JA )

Dr j. ft. tyttem
adwokat krajowy.

[SI Pr franciszĄ Janczy

1 W szech nau k le k a rsk ich  613 fj
I Dp Fryderyk Gruber 9
1 ordynuje w Grębowie koło Tarnobrzega w choro- i 
j bach wewnętrznych i zewnętrznych, w szczegół- H 
|  ności także w chorobach uszu, nosa, gardła i płuc.

Kr a k e
Szewska 26,1.

W
p.

Dr Jfa«f GabryeisK
adwokat krajowy

\

M l
u!. Grcdzka 371

I  Dr
p.

teław $l|is
adwokat krajowy.

:Wi;z

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

W IskIo (*om ncwy» nm"'>- U J o lu  wany na 2 familje 
z ogródkiem i stajenką i po­
la dowolnie do 2 morgów — 
przy domu w pięknem poło­
żeni i  przy mieście sprzedam  
J a n  T w aróg  ulica Łękarska 
w  J a ś le . i  2

Doskonałe * 5 1 “ ™“ :
k io  sp e o js ln o ó o l ko? c z y  a- 
s k łe  sprzedaje tanie M ieczy ­
s ła w  G onet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
pądanyck gatunków wysyła
zirm o. M ło d ii« n i# s ;pPi t

]ący gimnazjalne wykształce­
nie, grunt, ząjęcie 120 dola­
rów miesięcznie, zaoszczędził 
20.000 koron, pragnie poślu­
bić majętną dziewczynę za­
mierzającą wyj echa5 do Ame­
ryki. Zgłoszenia: „Syn w ó j-  
ta ,Ł restante D om aradz. 12

EU lom  do s p r z .d w l t .  50
iCiCłnl centnarów metrycz­
nych ł o z i n y  koszykarskiej 
białej, przeważnie aobrej (do­
borowy gatunek) po 2J kor. 
za luO :dg. i taniej. I r a n o ’- 
sz e k  M a .arak, Tryńcza. 2 3
D fiA lriA tf w nroczem pię- 

knem miejscu, ua- 
P"Zcc:w stacji kolejowej w 
Chabówce, jeden kim. od Rab­
ki, dla p. emerytów, masarzy 
lub restauratorów jest zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania 
dom, składający się z dwóch 
pokoi, przedpokoju, sklepu, 
kuchni, spiżarni, komórKi, 
wędzarni, werandy; obok do­
mu dwa warzywne ogrody. 
Bliższych wiadomości udzie­
la: W ła d y s ła w  W o jd y ła ,  
C h ab ów k a 52. 3 3

D w f i o T i  ?M «*P°ów, oko- 
^  — * ło 14 lat liczą- 

czących, z ukończoną przy­
najmniej 4 klasą szkoły ludo­
wej, znajdzie zaraz umieszczę 
nie w7 handlach towarów mię- 
szanych na prowincji, od kil­
kudziesięciu lat istniejących. 
Cale utrzymanie przez czas 
praktyki zabezpieczone. Zgło­
szenia ustne lub pisem ne ze 
sirony rodziców lub opieku­
nów' przyjm uje J a n lsz  G ór­
sk i, urzędnik fabryki w ago­

B8Bir«E9Bg^3E8SBIflM!BaMaS!^B nów w Sanoku. 1 2
f  do nauki znajdzie 
\Mi9JJIwV miejsce zaraz w 
introligatorni J ó z e fa  K cw a- 
k a  w  O -łow ej, (Śląsk au­
striacki). 2 3

C n lii/o rm o b  do sprzedania 
rUl Hul uŁwn około 31 mor­
gów ornego pola i łąk dosko­
nałej jakości. Budynki gospo­
darcze i mieszkalne. Około 
stacji kolejowej „Wanowice" 
pierwsza stacji od Sambora 
gdzie jest gimnazjum i inne 
władze. Cena 30.000 K. Bank 
10.000 K. Reszta 20.000 koron 
można wypłacić w ratach 
wekslowych. — M. W in o  gro­
d zk i, S ta r y  Sam bor. 14 20

K  l i n i o  w  o k o lło y  K ra- 
r v u r ‘ 7  k o w a  dom  m iesz­
kalny, nadający się na szyn­
ków nię, przy tem 3, 4 lub 5 
morgów pola. Adres: Jan  
łtu m * n le w s’ł l  Leip*., Platz 
Lindenau, Keiserstr. 48 p. 2 2

DosIhac/  w piQknem> e°-
rzystem  położe­

niu, nadająca się na stację 
klim atyczną, składająca się z 
3fi morgów dobrej gleby, dom 
mieszkalny, budynki gospo­
darskie z inwentarzem  w po­
wie kosowskim  koło Kołomyi 
tanio do sprzedania. .Zgłosze­
nia T o p e ln lc k l w  O berty- 
ule. 1 2

W R i p P T I I  na Przedmie- L t lC b - U  ściu przy go­
ścińcu i w pobliżu stacji ko­
lejowej, jest z powodu sm iei 
ci w rodzinie zaraz do sprze­
dania tealność, składająca się 
z budynków gospodarczych, 
ogrodu — około 20 morgów  
gruntu, w czem 3 m orgi past­
wisk. Zgłoszenia przyjm uje 
A . M ieczk ow ska w  B iecza .

lekarz.

C. k. rząd. upoważ.
B i u r o  p r a w n i c z e  dla spraw wojskowych, 
i karnych i  administracyjnych
i emerytowanego c. k. kapitana-audytora (sędzia wojskowy) 

J ó z e f a  M a r t u s i e w i c z a
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 25 6—l ł
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1

Zwiozeli M oj; KM nMzęS
H raków , TI. S iczepa?i.M  6. Lwów, K opern ika  U.

lUluieKszg I noistffiszy hufoowny dom handlowy olo arłyHałdw rolniczych
poleca;

Nasiona gospodarskie
najlepszej jakości, z gwarancją najwyższej czystości i siły kiełkowania, 
Wszystkie nasiona kontrolowane w stacjach doświadczalnych w Krakcwke,

Lwowie, Zurychu 1 t. d,
N A W O Z Y  S Z T U C S N  jES

superfosfaty, mąkę żużlową, mąkę kostną, saletrę chilijską i t. d. z gwa­
rancją pełnej zawartości składników pokarmowych 1 pod kontrolą Stacji do­

świadczalnych w Krakowie i w Dublanach.
węgiel — pasze treściwe,

a jako główny zastępca fabryki maszyn

TOW. AKC. H. CEGIELSKI W POZNANIU
posiada na składach wszelkie wyroby tej fabryki, w szczególności za£

pługi Rekordy i Sępy, 
brony Laackego,

najlepsze nowe kortoMi
„ A L E K S A N D R A " ,

pozatem wszelkie inne maszyny i narzędzia 
rolnicze najlepszych fabryk — oraz słynne

centryfugi do mleka
„MELOTTE".
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Mynentatae-TraiŁiatlanlysltic Biuro jrotóży
Heumattstr. 11 K A S  E L  Heumattstr. 11

-  S p r z e d a ż  M i e l ® w  o k r ę t o w y c h  i  k o l e j o w y c h .  -

§ Tysiące Pań i Panó>
•  używa światowo stawnej wody na zabarwianie 
|  i porost włosów. W oda ta jest wynalazkiem 

profesora Dra Semka, a była na wielu w ysta­
wach odznaczona. O jej skuteczności świadczy 
wielka ilość listów pochwalnych. Cena jednej 
małej próbnej flaszki 5 K, większe] 8  K. W y­
syła dyskretnie wraz z pouczeniem, za zaiiczką 

pocztową:

Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za licbe bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, poiecam 
najnow szy mój w yrób Bibułek cygaretow ych:

POBUDKA.
F. M i l  Prostejuw Hredciini ul, 9, ! i “ ,5 ^ . \ f n l r ‘, S i r . ' r , “t K S , 5 Ł T iS

* : przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
'p rzyjem ną, a d jin  posiada chłodny i niegryzący 

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

; Zadajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam.
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Beldowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych,

Rozszerzajcie przyjaciela Ludu"

Jeneralny Reprezentant dla Galicji i Bukowiny
J ó zef Karpach

Lwów, ul. K ościu szk i L 18.
Cenr-iki i broszurki darmo i opłatnie 2 14

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną11, z „Krakusem*1 karawanowa z „Wiel­
błądem** i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.
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K s i ę g a r n i a  G . G e b e t h n e r a  i  S p .  w  K r a k o w i e  1 1

.  p r z e w o d n i k  P o l s k o - A n g i e l s k i  1 1

p o  ■  i  S ł o w n i k  P o l s k o - A n g i e l s k i  I
1

dla wychodźców polskich i przybyszów do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej B 
i Kanady, ułatwić mający stawianie pierwszych kroków w kraju obcym i naukę języka 1 
angielskięgo z podaniem wymowy i brzmienia każdego wyrazu angielskiego według me- H 

H tody fonetycznej, z dołączeniem niektórych uwag, rad i wskazówek, ułożył Modest 1 
-  Maryański. Wydanie drugie. Cena koron 3*29 . 1
■ Dn nahyr.ia wb wszystkich księgarniach. -  3 .3 B

jg Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we k 
J Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze- ł  
I  myslu Metalowego w Krakowie w r 1904, oraz Medalem B 
a  srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907. g
1 Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie- c  

8 żowych. oraz o<l roka 1890 istniejący B j
j  Z a k ła d  ze g a rm is trzo w s k i | ;
|  Michała Mięsowicza w Krośnie jf
2 poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- r  - 
6 łowycli, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych B - 
g z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów jfc ]
3  optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze- r  
8 syłam na żądanie gratis i franko. P
— — — — — — — —  i

Piffiij mm pczjtać
opowiedzieć tym, którzy zamierzają jechać w za- 

norskie kraje, że do Ameryki, Kanady, Brazylji 
Argentyny najlepiej, najszybciej i najtaniej jest 

echać angielskimi parowcami, bo te idą tylko 6 do 
dni wodą i mają najlepsze urządzenia dla pa­

sażerów 3 klasy, tudzież dają na nich dobrze jeść. 
Po bliższe objaśnienia pisać list za 25 hal. lub 
jocztówkę za 10 h. do głównej angielskiej agencji:

U n i o n  T f c k e t  O f f i c e ,  ~
P o s t f a c h  N p  3 5 9 .  A n t w e  * p ja  Belgja.

Niech każdy wie o tem
ż e  p o m a g a j ą

n a  epilepsję, nerw icę, zaw ro ty  g łow y 
Znakomite pigułki d ra  W ooda 

wyrobu aptekarza Stanisław a Szczepańskiego 
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron.

używają dorośli: 3 razy dziennie pojedzeniu, po 2 pigułki 
Trunków pić nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na poprawę dnjności krów  
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem użycia 60 g.

Wysyła:
Apteka Stanisława Szczepańskiego

w Z abłociu  p rz y  Żywcu.

ta sezon letni o połowę taniej wspaniałe 1 nadzwyczaj gustowne 
n  K O C E  N A  Ł Ó Ż K A

czysto wełniane w wyborowym gatunku S  
P  i we wszelkich kolorach, w dowolnej wiel- ^  

kości, stosowne na każde łóżko w ogrom- 
^  nej ilości rozsprzedawane, a nigdy nie 
^  zwracane, w cenie od 7—20 K.; również Z 
W derki włosieniowe na konie i powozy w 0 
0 cenie od 5—8 K., tudzież koce flanelowe £ 
pi na łóżka, bardzo trwałe, cho prawie za q 
0 bezcen (od 2—5 K.), nabyć można pod uh 

adresem:
TKALNIA PŁÓCIEN 1 SKŁAD WYSYŁKOWY

L  B A R U T A  A
pod opieką św, Józefa ł

® w  Korczynie, koto Krosna. m
Towar nie nadaiący się wymieniam, a zatem 

m   ̂wszelkie ryzyko wykluczone. ^

j ;  O b r a z y  r e l i g i j n e  i;
j! olejno ręcznie na płótnie malowane
j ! do ołtarzy, chorągwi, feretronów, stacje drogi krzyżowe] 1 1. p. <;
( ' wykonuje po cenach nader umiarkowanych (riższych  I > 
J ■ niż zagraniczne). • [ 
<) O d n a w ia n ie ,  oraz malowania kościołów  na < > 
] i kwartalne lub roczne raty. S T A N IS Ł A W  BOREK ' ] 
i ; artysta malarz, specjalista malarstwa na tle religijnem, \ > 
] i ul. Straszewskiego 1. 4. w Krakowie. 13 14 j

Sierpy kowalskie z  rączkami ~
z najlepszej angielskiej stali, wyrób galicyjski BI. Z a b ł o ­
c k ie g o ,  znane ze swej dobroci, z długotrwałemi i drobnemi 
ząbkami, bardzo ostre i zręczne, lekko przecinające zboże, 
ż sierp prawie w ręku nie czuć i ludzie się nie męczą przy 
rżnięciu, a jednym sierpem można rżnąć kilka lat.

C^na za 1 sierp wraz z rącz'-ą 80 halerzy. Mniej jak 
10 sierpów nie wysyłani, a więcej ile kto zechce. Na każde 
zamówienie proszę przysłać 3 kor. zadatku, a zarazem za­
mówienie na przekazie. Foeztę opłacam sam, ale bez zadafk i 
nie wysyłam . — Zamawiać pod adr^em : St. B. Drzewiokl 
ener. zast. we Lwowie, Galicja ul. Szeptyckloh Nr 6. P. T. Kółko u  
roln., kupcom i oasprzedawcom  udzielam znaczny opust.
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„ S A R M A C Y A "
LEONARD WOLIŃSKI

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a

Druki gminne, parafialne i t. d 
przybory kancelaryjne, papie* 
O  ry wszelkiego rodzaju. Q

Kto sobie zyczy
nabyć najlepszych i najtańszych

W Y R O B Ó W  T K A C K I C H
jak płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, zapały, chustki do 
nosa, obrusy, barchany, oksiordy, płócienka i zefiry kolorowe na bluzki 
i fartuszki damskie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy i koce na 

łóżka, kołdry, do przykrycia, koszule ciepłe zimowe, 
sukna, lodeny. kam karny  wełniane, szewioty (Zeig) 
na ubrania damskie, dziecinne i męskie, wiosenne, le­
tnie, jesienne i zimowe w różnych kolorach i gatun­
kach, niech zażąda próbek i cennika illustrow anego

które wysyła Józef BolMcz, tiiacz
W Korczynie obok Krosna. — „Pod Opatrznością11.

C f W i T & P f l  A  M ASm iYBO SSYClA
DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przem ysłowego  
ale także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
i.—x— « -i nabyć można. c —»— »=»

Składy w których 

SINGERA 

Maszyny do szycia 

nabywać można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

SINGERA Ko. Tow, akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru miejskiego.

Filie we wszystkich większych miastach.
UWAGA! W szelkie m aszyny do szycia sprzedawane 

w innych składach pod nazwą „SINGERA" są wyrabiane 
na sposób jednego z naszych dawnych system ów. Nie do­
równują one atoli ani pod względem konstrukcji, ani też 
co do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie 
co do trwałości naszemu najnowszemu system ow i maszyn  
do szycia.

W y r o b y  t k a c k i e
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako  
to: Płótna białe zwykłej i prześćieradłowej szerokości, dymy, dreil- 
izki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

T k aln ia  P łó c ien
MICHAŁA MIĘ SOWICZA

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko r ag 
Jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

Pierwsza krajowa fabryka
oleji, wazeliny, smarowidej i poknstów

B A Z Y L E G O  A K S L E R A
w Drohobyczu

poleca: Smarowidło do osi żelaznych i drewnianych, waze 
linę, oleje do m aszyn, wosk na świece itp. 

prócz tego ma jodyny środek na grzyb domowy pod nazwą
t ę p i c i e l  g r z y b a

po cenie 20 hal. za I klg. 11 20
Cennik i przepis na grzyb na żądanie posyłam darmo.

Księgarnia 0. C. FriedSeina — założona w r. 1790
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, d o  są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadclphil, Portland, 
Balifas, St. John 1 Qnebec- Odjazd co dnia 
prócz niedziel’ Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R otterdam  (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 haL

i P ó łn o cn o  a iem . L oydai w  B rem ie
(Norddeutscher Loyd)

Generalna Agentura d la G a lic ji we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Bezpośrednie połączenia przewozowe, cesarskim i po­
spiesznym i i pocztowymi parostatkami

Do Stanów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (Aires) Australji, Japonji, Chin itd.
Bilety kolejow e do każdej stacji Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata".

W szelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lą­
dowych jak i morskich udziela i sprzedaj 9 bilety

Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie
Pasaż Hausm ana 9.

WEGIiL * I KOKS
i wapno budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach 
F IR M A  W Ę G L O W A

Bernard ttóJb-Tarnów
Biuro: ui. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

N a  reu m aty  gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się namierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpe," iz.e.,hnione, przez wielo lek-rzy ordynowane 
i przez znakomitości nznane Llnimenium inulth ria com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząo opa­
kowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macndzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes Poratyiiskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Łoewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pud zarządem Lewińskiego.

Skład  maszyn 
rolniczych

Jedrzej Krcńli
w Krośnie 

poleca: 
P łu g i, Brony, 

Sieczkarnie, 
Młynki, Młocar- 
nie ręczne i kie­
ratowe, Trieu- 
ry siewniki itp., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych t j i  
betonowych, Ma* 
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. —  Ceny  
b a r d z o  n i s ­
k i e  — Wyrób 
p ierw szo i - 
dny. — Cenniki 
wysyłam  na żą­
danie darmo i 

opłatnie.

Pod siew oziminy najlepszy i najskuteczniejszy nawóz fosforowy

Kaczka 2a2loea Ttaosa
ze znakiem .gwiazda'*

Strzeżcie się licznych mniej 
wartościowych naśladownictw  

i falsyfikatów. Tylko cytratowo rozpuszczalny kwas 
fosforowy w mączce żużlowej Thomasa rozpuszcza 
się w glebie. Kupujcie więc tylko z gwarancją cytra­
towo rozpuszczalnego kwasu fosforowego. Najpewniej­
szą rękojmię przed sfałszowanym  i mniej wartościo- 
wemi naśladownictwami, daje kupno tomasyny ze zna­
kiem .gwiazda".

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J Ó Z E F  K A B B A C H

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 2 14
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Pracownia i dom ekspedycyjny
W yiobów tkackich

*pod opieką Najświętszej Rodziny<<

J ó z e f a  J ó r a s z a
w EoPca^ssS© obok Krosna (Galicja) 

poleca Szanownej P. T. Publiczności słynne 
w świecie P łó tE ^a k o r c z y ó s k i t  czysto 
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu, Bieliznę stoło­
wą, Dym#;1 Drelichy, Chusteczki do nosa, 
Ręczniki, ścierki, szare płótna i pół-bielone. 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nelo, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackie. 
Próbki, możliwe z oceną wysyła darmo i opłatnie. 

6 -1 0

S z y D k o ! Tani©!

Do Am eryki
pospiesznym okrętem w 6 dniaob 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
^  #  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦

Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od
JtfL a r l s b e r g a

Hamburg1) Ferdinandstras»e 15.

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

M i  mmiiim. jedne
z „Nosorożcem" lub „Kosą"

z pierwszej galicyjskiej parowrej fabryki 
M Y D Ł A  

Szymona Munka w Żyw ej 1,15,

fydowsKicj ficfioty-tyloDyp. 
5podni3ff..M3lf^s na ubrania i  
polsKicj Ihjlnl domow«j Anlor $0
Ba. ula •Korczyn i« z podwojnlw 
krąconpcn nici są n-diw ycijj 
Irwafe a przy lem tanie. >j 

Plroszą sią prnKonsc I z a* 
łądać da. mo cennika na ubr* 
tii' .imowa męztue idaitciące.

Towar Hory sią ni» pui*obą> 
wymieniam.albo zwracam pię.,ią<fz»

Afc Antoni Baru!
jvPcd opieką Sw.«ozfft.

j|J | tkaln ia  
t®v;Korczyni?

(Cjalicy 1

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

Glinnik górny
w powiecie strzyźowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacja ko­
lei we F rysz taku  (5 kim.), kościół, poczta tuż koło 
dworu, s: :oła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, 
nader plenne, dobrze upraw ne, znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg., w tem 250 mg. ró l i łąk, 30C 
wysokopiennego lasu.

M aierjał budow lany i opałowy łatw y i tan i 
do nabycia w miejscu i lasach okolicznych.

Budynki dworskie częścią m urowane, częścią 
drew niane do nabycia. Wieś przy trakcie głów* 
wnym — F rysztak  - Pilzno.

Bliższych informącj udziela na m iejscu czło­
nek naszej R ady nadzorczej, W ny Jan Harnek. 
l 5 D yrekcia  Banki', parcelacyjnego.
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669 9  W I S Ł A '
Ludawe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 O p.
koncesjonow ane reskryptem  c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budyniu, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w 3łomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i w arunkam i.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na  Śląsku.

„ W I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarow, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone buaynki.

przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A “
ma agentów po wsiach i m iastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji,, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji ,^W Isływ.

S i >. *•' i". ̂ ;Y.\ RUNI W w

n s 7,-ffiniry-wnwra amamsa w -sn a
■ .-V*

bank p«elacpiif m Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

POCIESZANY
w powiecie mieleckim

położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, 
poczta i telegraf, p a ra f ja  i wszyetkie urzędy. Grunta są urodzajne, przepuszczalne o lek- 
kiem nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. — Łąki 
również do nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa 
bardzo przystępne, nadto niektóre budynki dw orskie na  rozbiórkę na  sprzedaż. Parcelacja

Podieszan jest na ukończeniu.
O bszar dotąd nie rozparcelow any wynosi jeszcze około 300 morgów i jest bardzo do­
brze podzielny tak., że m ogą być utw orzone mniejsze lub więkaze gospodarstw a z od­

powiednimi bydynkam i.
Wszelkich informacji udziela i ceny umawia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku 

p. W ładysław W mogrodzki, zamieszkały na miejscu w Podleszanach. 1—5
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m _ 3  a  c :

Bank parcelacyjny we Lwowie V
prowadzi parcelację dóbr

1 eji B

( L  w P

położonych w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­
marki w Pilśnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

j ozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim 
spadzie częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikłi nie za- 
lewnej. Przez grunta przechodzą trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Pilźnionku. i _ 5

333 a  c :

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

lT O M A S Z Ó W C E
Stacja kolejowa Marty iłów (na łinji między Lwowem a Stanisławowem) w odległości 7 kim. bitym  

gościńcem rządowym.
Temaszowue leżą taż koto miasteczka W ojniłów, słynnego z jarmarków, na około zaś znajdują się 

powstałe w ostatnich latach kolonje polskie: w Czereszenkach, Niegowcach, Pawlinkówce, Dołhej wojniłow- 
skiej, Kopankach, Perekosach, Wierzchni i Humenowie liczące razem do 2000 rodzin polskich. A w samych 
Tomaszowcach jest_ od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskicn przeważnie z powiatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolLuszowskiego, niskiego i krakowskiego.

Na miejscu są u wie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim Wojniłowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy. . , . rt

Grunta plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z lekkimi spadami. Znako­
micie nadają się nie tylko na ziarno, lconicze i okopowizny, ale także na chów bydła. Dlatego też w Toma­
szowcach rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści mają świetne zarobki furmankami. Można 
dokupić i lasu i „łąki wredle życzenia. -  Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie.

11. Niedaleko Tomaszowiec ma Bank parcelacyjny w majętności

C 3 5 K J Ł 3 I * .  M I K  ~K
również pod Wojniłowem posiadłość, obejmującą 44 morgi gruntu ornego i lasu wraz z licznymi bu­
dynkami bardzo dobrze utrzym anym i i zasiewam i za 30.000 koro1. na sprzedaż. Posiadłość ta pozostała 
z rozparcelowania tamtejszego obszaru dworskiego, między kilkadziesiąt rodzin polskich.

Bliższych informacji na miejscu udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 
p. Józef Ko tak, zam ieszkały na miejscu w Tomaszowcach, p. Wojniłów. 1—2
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1 ? Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostw o, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd podatkow y, poczta i telegraf, 

gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e ­
s z o w i e  o 3 kilom etry gościńcem rzędow ym . Paraf ja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa 
szkoła rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach po­
łożone przy dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenio dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem OyreKCjt Banku 

p. Józef Budzyń D elegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyszówce.
Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używam y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata B udzyna zwracać się należy. i 5

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupli na parcelację dobra

(w powiecie niskim)
Położone w bezpośredniem sąsiedztwie trzech miast: Niska, Rudnika i Ulanowa. Starostw o, sąd 

u rząd  podatkow y, stacja kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kilom etry odległym).
Szkoła na miejscu w Przędzelu — parafja w sąsiedniej wsi Racławicach (o 2 kilom etry 

odległej). Szkoła koszykarska i sem inarjum  nauczyciel, w mieście R udniku (o 2 kim. odległym
Jarmarki I znakomity zbyt produktów, oraz źródło zakupna (sklepy) w sąsiednich miastach: 

Nisku, Rudniku i Ulanowie.
Znakomita gleba pierwszorzędnej jakości, zarówno grunta orne (przydatne pod uprawę wszel­

kiego rodzaju zbóż, roślin okopowych i pastewnych) —  jak i dwukośne łąki.
U praw ia się w Przędzelu także buraki, wszelkie konicze i koński ząb — wogóle wszyst­

ko to, co tylko na najlepszych gruntach się udaje. M ajątek jest w znakom itej kulturze, g run ta  
łatw e do upraw y.

Położenie w pobliżu miast i przy trzech publicznych gościńcach, łatwość nabycia i taniość ma- 
terjału budowlanego (którego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników.

Znakom ita i rzadka sposobność, (zwłaszcza dla mieszkańców sąsiednich piaszczystych 
i nieurodzajnych okolic), osiedlenia się na najlepszych gruntach. Dla g rup  włościańskich i Spółek 
mogą być w ykrojone osobne większe kompleksy (ewentualnie i z budynkam i).

Informacji ustnych i pisemnych udziela, ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku, delegat p. Karol Bromec, zamieszkały na miejscu w Przędzelu p. Nisko.
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B a n k  pareetacy jny  we Lwowie
kupił na parceiację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, urząd podatkow y, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe jarm ark i w Tuchowie, odle­
głym  o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dowlany tani do nabycia na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt w arzyw  i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo  korzystny .

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjńy 4°/0 pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um aw ia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji B anku pareelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyszow ska 19, który 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator Banku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zarlędzy. 1_5

Bank parcdacyjMy we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosławskim  dobra

Miękisz nowy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaio- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy na miesiąc nabożeń­
stwa, na miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g run ta  zdrenowane, 
można nabyć role, łąk i i las wedle upodobaniu. 
Drzewo budulcowe na m iejscu

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak 
Bonów, Luoienie, Czerniawka i inne.

Do w skazywanie gruntów  i um awiania cen 
i w arunków kupna za zatwierdzeniem  Dyrekcji 
upow ażniony jest p. Antoni Suszczyński rządca dóbr, 
k tóry  mieszka na miejscu w Miękiszu nowym poczta 
w miejscu.

Wszystkie pieniądze czy to na zadatek, czy też 
na cenę kupna należy odsyłać w prost pocztą do 
B anku parcelacyjnego. i —3

Bank parcelacyjny wo Lwowi3
prowadzi parcelację dóbr

B O R E K  NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła m leczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sąd pow. i u rz . a 
podatkow y w Tyczynie odległym o 7 klin. P ara f ja  w B orku starym  o pół kim. odległym.

D obra Borek nowy, sk ładają  się z dwóch folwarków bardzo  dobrze podzielnych:
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ró l i łąk  i około 190 mor­

gów lasów, z budynkam i dworskim i w znakom itym stanie.
Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (mieszkalnym i gospodarczym ).
2 Folw ark >Koziary* liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnymi i gospodarczym i.
G runta doskonalej, pierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m aterja ł budo­

wlany bardzo łatw o w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie w yręby prow adzą.
Z arobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa 

i Tyczyna i dobrej komunikacji, niezm iernie kcrzystne.
Bliższych inform acji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki, zam ieszkały na  miejscu w Borku nowym.
Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 

gruntów  nie używam y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Piaseckiego 
zwracać się należy. j _ 5
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sa.dzlo krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
L w ó w , fsI. B r a |e r o w a k a  L . 1 1 A . w e  w ła s n y m  g m a c h u

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:
■I Ol 
12 |Q

od najm niejszych naw et wkładek, zaś

7 %
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapi­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem .

Podatek  rentow y opłaca Bank sam z w łasnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłative przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi, co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zaw ierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy tb podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu. 
Delegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, P o  d g r o d z  i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o 1 n i k  i pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D elegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4®/,, pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty  (aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższe lata — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zacząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Bizesku, wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat — 

H. DYllEKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

B a u ł  p a rce la cy J m y  w e L w o w ie
Ilrajerow sk a I- U  A.

Wydaw i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Liter* kiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. óórauego).


